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Polityka szaleństwa.
Zestawmy najpierw szereg faktów, 

wśród których miota się opętanie Narodo
wej ueroołkracji, aby zapytać, czy nie ma
my przed sobą objawów wprost oblędra pe
wnych polityk ów", nadających — przy po
mocy gotowych ®a wszystko dziennikarzy 
>— to<n wśród ogromnych zastępów” talk zw. 
inteligencji polskiej.

FAKT PIERWSZY: Ks. Lutosławski 
prpjeWujje w ordynacji wyborczej nnice- 
Rtwienie wszelkich związków wyborczych, 
cel etn Pognębienia . małych04 stronni otw.

1 tJnicesUia lisitę państwowa ojpantą na licz
bie ^'obytych głosów i da je premje „wiel
kim4 Parf-jioim w pot.sitaci mandatów z Raty 
pC7fs|v'ęv\-ej wedle liczby już zdobytych 
manu® Posłowie socjalistyczni wyka
zują i wyraźnie w Sejmie nstawo- 

że „mniejszości narodowe14 ntwo- 
rzą blok jak i Cbjena i osiągną z
tego T , ■ yri mandatowe zrupelni e tak sa- 
mo o& m saae i kceatetn mniejszych stron- 
nniw’, caU K-nj J o h n i e  do zdobyczy Chije- 
ny. fts. Uhtp5}aW8jri łączy się z p. Słrul- 
sfkiifl 1 P- l(£ltajem i odnosi zwycięstwo nad 
nocjalistami. Rezuiltat: wiclk; j>]ofc mniei- 
sao£* tyu blisko 'mandatam;, upadek 
centr1111}. które byty stele ®a usługach Na
rodowy Demokracji i wreszcie klęska w -  
horcf1 Ehjenf. która dostała 5/13 części 
jtłesów polskich i izdecydiow’ama mniejszość 
posłów w Sejmie.

F^Kt  DRUGI: Cbjetia jednoczy 220 
glosę"’ na swego kandydata podczas wy- 
horó"’ Prezydenta Rzeczypospolitej; 3caii- 
dyda* nie jest dla niej żadną koniecz
ność’® Polityczną, bo w i(j ,jni po pierw- 
styin vvVbcrze już go Oh jen a nie stawia 
w-cał®- f^cz zamiast hrabiego obszarnika,
[w\ krakowskiego profesora. Ma
rrzeC^ęo sobie .polską większość, j>owię- 

>kg®o«i? .feeecze przez , mniejszości narodó- 
\ve“. Zamiast głosować w trzeąiem głoso- 
wanifl Wojciechowskiego, pcdfcrzvtnnje 
^amOt/T’^go. aby go ipo tvgodin.in najspo- 
kojnie! Ityrziicić. * Potom n as tęp u j przelew 
krwi Lijo tezej i zamordowanie prezy
denta, Ja Wybranego przez „wro<n5w Pol- 
!5ki“. _ °

FAS a TS ^ CI: Dnia 9 grudnia 289 
Ęłosów u  Dn;‘s K. p. Nanrutoiwicza. który za 
to zginął ąa -0 crudinia 29c8 stosów tych 
Ornych r „,n1„T Wioic->eh«wsld«go, które- i 
hu za V c z w . ^ e e h  ży je f 
. FAl>!ne w ie f i7 : Chcąc wtyskać za i 
'vszelką . y ^ ś ć  w Heimie, ChienaK S iM fc  °j p-Ydos A  • J , ’«nv jflko ..centrnum44 , 
*,Ir8ikt(vW® . ‘ b'ko. noki słosnie na 1
k IVamiF^ s' c''^r wyborze <mor-
V.ałlra •„ tydWeń, tenże
^wtj p. ^  ę ^ b a n a ś c ie  anoni.
hie-wych ' ;. ^ foW .b ^ f rc i ,  a wczaratyi

L '’-5 E ha ulicach stoli

cy: „Na szubienice z Witosom! 4 P. Witos 
wraca napo wrót do (utartych przydomków’ 
„rządu koniokradów4' albo „ rządu fornali 
i pastuchów byidła“...

Wiszysllkię fałkiy zaszły w świetle 
największej jawności publicznego życi.% 
wszystkie są stwierdzone; nie dadża sio 
zaprzeczyć. "

Ślepy człowiek potrafiłby lepie j sic or
ientować w życiu .poi ityczneni polski em, m ż  
..znakomici" politycy Narodowej Demckra- 
oji; którzy mieli do dyspozycji większość 
sejmowa d.ia uichwalenia ordynacji ‘wybor
czej. mięli prasę trzech ząborów, mieli bi
skupów î  cało niemal duchowieństwo, mie
li wreszcie olbrzymie środki pieniężne. 
Rząd nie przeszkadzał, Naczelnik Państwa 
nigdy w życiu nie zajmował się robieniem 
wyborów, a Narodowa Demólkracja aniala 
wę swojem łonie najznakomitszych takty
ków i agitatorów wyborczych.

Naprćżmo szukamy rozumu stanu w Na
rodowej Demokracji w świetle tych prze
dziwnych zjawisk, naipróżno pytamy dlla- 
czet ia part ja mająca wiszvistkie śrndfci le- 
g*łneg» życia, cala niemal administracje 
państwową i sądowa w rękach swoich zwo
lenników, olbrzymią prasę, organizacje 
społeczną ziemian, wielkich 'kapitalistów, 
drobnego mieszcząńslwa i wrzedniozej in
teligencji, szkolę średnią i uniwersytety, 
napróżno zapytujemy: w iakiim celu tworzy 
ona jeszcae organizacje! niielcffailnc, zbroj
ne, kryjące się ze swetmi celami?

Zamachy i spiski są zazwyczaj „ko- 
rekiurą.'4 wyuzdanego absoluitywmu. "jdk 
było. i jest w Rosji. Zamach i spisek są 
zjawiskami słabych bardzo organizacji 
mniejszościowych; zamach i spisek jako 
broń „większości narodowej44 jest w deuio- 
foraty’cznem państwie nonsensem, krwawą 
zabawą polityczną godną warjatów łub 
chłopców z niezdrowo pobudzoną wyobraź
nią, a przedewszystkiem są doAvodom nie- 
rozumu legalnych polityków i wodzów par
tyjnych. Rozpatrując fakty, któreśmy ze
stawił i, ma się smutne wrażenie jakiejś 
niedojrzałości .politycznej ludzi, którym 
dzieje dały wszystkie środki w  ręce, a oni 
wysaiiikują właśnie najmniej mbdrych i naj- 
tsiniej skutecznych. Mogli mieć rzędy a 

^ c'li za drągi i ̂  rewolwery; wola ja o 
f ^ n o c z e n ie  całego Narodu44 a wzywają 
środków, które Naród zgrozą przeijmiują.

_ kądfeą oni, że procesy spideczne i po
lityczne znakluja się ciągle ..na przełomie'4, 

'R0.?1 Je-st ciągle „fei*vtyczina44 i że potrae- 
ba tylko zabić kilktunasłu ludzi w Polsce, 
aby potem W tej Polsce „rządzić44 tak lak 
im m jtyzedtetawia chora fanitaesja., Ideał 
pras.loiini.myeh anarchistów, łćtórzy oiiarzy- 
]j o -D'kcity bezprśreddiei44. ideał pierw'- 
Bzycb rziidów ibolszewickich, które zamor
dowały krocie tyisięcy przeciwników polity

cznych i społeasaych, prześwieca te j fańta- 
styramłe niemądrej pot/tyce wodzów klas 
najibogatszyeli w Polsce. Ze zdziwieniem 
zapytuje się myślący człowiek, czy te Ma
sy ziemian, fabrykantów, drobncmieszczan. 
i wyższych urzędników nie rozumieją, że 
polityczna kultura mordu i gwałtu przeciw
ko nim samym najstfcraisamiej i naj-madmej 
kiedyś obrócić się mnisi? Modna teorja po
wojennych zamachów reakcyjnj”ch nie za- 
bezipiecza wcale eilrosnomicznego rozwoju i 
•uspokojenia sie masy ludowej, szarpanej 
okrutnie niepewnością powojennej egzy
stencji życiowej.

A jeżeli politycy narodowo - demokra
tyczni dają się prowadzić na ,paslai kitku- 
eet odprawionych po.wojnie i (niezadowolo
nych wojskowych, Móray obiecują ouda, 
byle im dano tyle fi tyle granatów ręcznych, 
tyle a tyle browningów czy karabinów, toć 
przecież n ik t nie może być tak ślepym, że
by nie rozważył, że w arniyach podczas sze
ściu lat wojny służyło -okoia dwóch miljo- 
nów żołnierzy z chłopów i lwhotmików pol
skich, którzy także umieją obchodzić sie z 
bronią i z granatami ręcznami.

W biednej, wycieńczonej Polsce ro
zum stanu kazaliby, żeby browning i kara
bin zamienić po woijinie co rychlej na młot 
i kielnię czy pług i bronę, a sprzeczność 
interesów i poglądów wyrównywać kartką 
wyborczą lub pracą diueha. Tymozasean dce

prowadzono do tego, że profesor-endek 
chwyta za browning a rohotnik haipuje ód- 
ruch gniewu i — pogłębia swoją organi
zację spolecmą przy po-mocy wysiłku du
chowego...

Czy tych faktów nikt z pcśród boga
tych warstw społecznych nie widzi? O yJ- 
by rzeczywiście prawdą hisfłórycnzą miał 
być z XVIII wieku .pochodzący' paradoks, 
że każda klasa rządząca rtrasi sobie sanm 
wykopać grób, w którym ma się dać po
grzebać?...

Czy z pośród tylu polityków prawico
wych żaden nie rozumie, że wojna domowa 
może być w dzisiejszym układzie Europy 
śmiercią państwa polskiego?

A jeżeli tu choćby zn konia mniejszość 
z pośróil nich rozumie, dlaczego milczą? 
Dlaczego nie protestują przeciw polityce 
szaleństw, zostawiając protesty przerażo
nym organizacjom społecznym, które po za 
wyrazem zgrozy niczego więcej powiedzieć 
nie umieją i nie aaogą?

Nie wystarczy oficjalna obłuda .pół
gębkiem wyjąkanych protestów; tu trzeba 
ja,winem-, obywał etykiem słowem rozbroić 
fanatyków mordu i gwałtu. Trzeba porzu
cić politykę szaleństw, zamachów i spis
ków a zarzuć politykę łudzi odpowiedzial
nych, choćby za swoje błędy, ód: których 
jeszcze żaden z ludzi- nie był wolny.

Ignacy Daszyński.

Rcdhktor „Kurjera Polskiego44 p. Igna
cy Rosner miał wywiad u Marszałka Pił
sudskiego w sprawie ostatnich wypadków”. 
• Wywiad ten przedrukowujemy, z pe- 
wnemi skróceniami.

— Jestem obecnie oficerem w czynnej 
służbie i muszę być powściągliwy w wyra
żaniu opiaji o obecnej sytuacji politycznej. 
Ale mogę mówić o wszystkiem, co się od
nosi epoki, w której byłem Naczelnikiem 
Państwa, tak, jak i o rzeczach wyłącznie 
osobistej natury.

— Pozwoli* mi Pan Marszałek rozpo
cząć cd końca i zapytać o Jego wrażenia z 
wczora j szej rozprawy.

— Owszem. Wrażenia te, wrażenie 
zwłaszcza zeznania zabójcy, że chciał wła
ściwie zamordować mnie, jest podwójne. 
Przedewszyslkiem uczucie bardzo bolesne, 
że za mnie zginąć miał kto inny, przyjaciel. 
Ale pozatem uderza mnie ten fakt aberacji 
moralnej, polegającej na zarzuceniu z taką 
łatwością odpowiedzialności personalnej z 
jednej esoby na drugą. Jeśli ja mam być 
tak odpowiedzialny, że ktoś uważa za swo
je prawo strzelać do mnie, to uważam to 
za niezgodne z duchem naszej rasy zastrze
lić kogoś innego i nie wstydzić się tego, 
chociaż tamten nie dźwiga na sobie odpo
wiedzialności. To jest duch Wscho-du. Czy

za moje uczynki kto nie zastrzeli rai córki, 
czy ona ma odpowiadać za ojca?.,.

— Stygmat obcego ducha istnieje we 
wszystkich trzech zaborach. Dla mnie u- 
pokarzająca w sprawie Niewiadomskiego 
jest ta tajemnica Wschodu u nas.

Co do samego faktu, muszę powie
dzieć. żałuję, że Niewiadomski nie napisał 
do mnie. Byłbym z pewnością przyjechał 
do Baryczków po tę polską kulę; zgednie 
z mojem szczęściem byłaby mnie pewnie o- 
minęła. ale w zbiorze kul do ranie wymie
rzonych byłaby jedyną, narodową kulą pol
ską! Śmierć Narutowicza jest w” tych wa
runkach dla mnie tem smutniejsza, że był 
to przyjaciel, którego nie chciałem narażać 
nawet na pracę, która go czekała na jego 
stanowisku, a naraziłem na śmierć nieza
służoną.

— Więc p. Narutowicz nie był kandy
datem pana Marszalka na stanowisko Pre
zydenta Rzeczypospolitej?

— Przed wyborami Narutowicz był u 
mnie z zapytaniem, jakbym się zapatrywał 
na jego kandydaturę? Odpowiedziałem, że 
byłoby mi bardzo nieprzyjamnie, gdyby ją 
przyjął. Powód przemilczałem, bo był czy
sto osobistej natury. Narutowicz był bar
dzo ciężko chory i już w pracy swej jako 
minister doszedł do takiego zmęczenia, że 
me sypiał po nocach i z trudnością wsteoo-
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w ał na schody. W iedziałem z góry, że np. 
stanowisku Prezyder.' i spotkać go muszą 
rzeczy i zjawiska, do których człowiek eu
ropejskiej kultury i przyzwyczajeń dopiero 
z latami i z trudnością przywyka, jak np. 
łatwość w przechodzeniu do porządku 
dziennego nad osobistem życiem człowieka, 
nad jego czcią i honorem... Przed samym 
wyborem Narutowicz raz jeszcze przyszedł 
do mnie i raz jeszcze powtórzył swoje py
tanie. a ja raz jeszcze mu odradziłem. 
W ówczas zrzekł się kandydatury, jak mi to 
sam powiedział...

Po wybcTze Narutowicz', przybył do 
mnie i powiedział, że nie widzi możności 
zrzeczenia się. W zruszył mnie przytem  
niecczekiwancm powiedzeniem, że patrząc 
na moje położenie, dziwił się sookoiowi, z 
jakim je wytrzymywałem, że zdecydowany 
jest znosić je krócej, ale nie chce się wsty
dzić przed sobą samym, by miał się cof
nąć. gdy raz już to na niego spadło.

Następnie Piłsudski zwraca uwagę na 
tę metode kłamstw, która rozpanoszyła się 
ti nas. Tak np. po wvborze opowiadano o 
Narutowiczu, że Dochodzi z rodziny żydow
skiej. ,,Na tem kłamstwie budowano dale
ko idące przypuszczenia, a w słabvch gło
wach skutecznie działa metoda kłamstw, 
plotek i potwarzy".

—  Jakie było zetknięcie Pana Mar
szalka z p. Narutowiczem, jako ministrem?

—  Narutowicz był znakomitym inży
nierem i profesorem, znanym w Eurooie 
jako specjalista konstrukcji wodnych. Do 
Polski przyszedł z cllbcią oddania swych 
sil na rzecz, która stamtąd, z daleka, w y
dawała mu się tak łatwa, na rzecz budowy 
państwa polskiego. Znałem go mało. Me
tody jego pracy w  resorcie robót publicz- 

należ

ma.

Z prasy ŵ hfeńskie|<6.

nych należały do tych, które nie umiały 
znaleźć mojej aprobaty: polegały na w y
twarzaniu odrazu rzeczy najlepszych w  
świecie, na tern dążeniu do wykwitu prawa, 
techniki, urządzeń państwowych, które na
prawdę istnieją tvlko w  książkach, a w  ze
tknięciu z rzeczywistością, z brakiem środ
ków, niedokładnością w  pracy narzędzi 
ludzkich dają rezultaty nikłe. Nie zada- 
walniały one też mojego zmysłu praktycz
nego i celowego. Byłem więc zdumiony, 
gdy ten niepraktyczny idealista po powro
cie z konferencji w  Genui, przy zdawaniu 
sprawy przez delegację złożył dowody, że 
obcując z Europą, jest w  swoim żywiole, 
że ocenia bardzo oroslo i jasno zawiłe nie
raz tendencje polityczne, ujmuje bardzo 
trafnie personalną ich stronę... To też, gdy 
mi zaproponowano iego nominacje na mi
nistra spraw zagranicznych, przyjąłem to 
i poparłem, bo jeśli gdzie, to tu w  ciągu lat 
czterech spostrzegłem, że zvjem v w  tak 
niezwykłych fantazjach, w świecie tak dzie
cinnych iluzji in plus i in minus, że ten re
sort należał u nas zawsze do najsłabiej 
prowadzonych. B ył też Narutowicz jedy
nym dotąd polskim ministrem spraw zagra
nicznych, który po europejsku pojmował 
swoje obowiązki, także wobec Naczelnika 
Państwa. Uważał za obowiązek informo
wać go i radzić się w rzeczach, w  których 
czteroletnie moje doświadczenie mogło mu 
dać większą pewność siebie...

Pisaliśmy wczoraj, że „Chjena" jest 
dumna ze ,,swego" Niewiadomskiego, ale że 
nie ma odwagi wystąpić otwarcie w jego 
obronie. Przynajmniej narazie, póki społe
czeństwo jest jeszcze pod wrażeniem  
strasznych wypadków grudniowych.

W ięc „Dwugroszówka" nic nie pisze o 
procesie, natomiast kłóci się o  to, czy Pa
pież złożył prezyd. W ojciechowskiemu  
zwykłe życzenia, czy też błogosławił go, a 
p. Pieńkowski napada w dalszym ciągu na 
lewicę «w sposób czarnosecinno-plugawy. 
Byle odwrócić uwagę czytelników od wy
padków grudniowych, od Niewiadomskiego.

W ięc „Gazeta Warszawska" również 
nic nie pisze o procesie, ale z radością u- 
chwyciła się wywiadu redaktora „Kuriera 
Polskiego" z Piłsudskim, by wypowiedzieć 
kilka płaskich uwag i... nie napisać nic o 
Niewiadomskim.

W ięc „Kur. Warszawski", zaspokoiw
szy swe sumienie roztrząsaniami na temat 
roli jednostki w  społeczeństwie, zam k n ą ł 
akty w sprawie Niewiadomskiego, przecho
dząc nad niemi do porządku dziennego.

Jedynie „Rzeczpospolita" więcej po
święciła miejsca procesowi. A le uczyniła 
to w  sposób bardzo znamienny. P. Stroń- 

| skiego zainteresowała w  procesie najwięcej 
mowa p. prokuratora, a następnie opanja o 
procesie p. Rosnera. Napisał tedy dwa ar
tykuły f  cl etniczne, w  których stara się w 
powodzi kłamstw i zarzutów odwrócić u- 
wagę od sprawy Niewiadomskiego i od 
sprawek „chjeńskich" wogóle, a jednocze
śnie drogą okólną i nie rzucającą się w o- 
czy, urobić sympatję dla Niewiadomskiego.

Jeżeli p. Stroński ze zrozumiałych 
! względów politycznych czvni to chyłkiem  

i delikatnie, to p! Irena Pannenkowa już 
i  zupełnie jawnie staje w obronie Niewia

domskiego, na „którego od dwóch tygodni 
sypią się, bez możności jakiejkolwiek obro
ny, jakiegokolwiek sprostowania z jego

strony, najstraszliwszą jakąś dziką, n ie
ludzką nienawiścią tchnące obelgi, zniewa
gi, złorzeczenia..."

Co za nadzwyczajna tkliwość!
P. Pannenkowa wie nawet, że N iewia

domskiego sumienie wzdrygało się przed 
zbrodnią. P. Pannenkowa wie dalej, że dla 
Niewiadom skiego sprawy ojczyzny były 
„krwią własną oblane", chociaż nikt o tem 
nie wie. W latach niewoli rosyjskiej i nie
mieckiej Niewiadomski ani m yślał „zmy
wać hańby z czoła Polski". A le w Polsce 
niepodległej zdobył się na przelewanie krwi 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, 
ponieważ ten nie był z obozu „Chjeny . 
Czyż nic jest to dostateczny tytuł do pa
sowania go na „bohatera"?

P. Pannenkowa mą nawet śmieszną 
pretensję do prasy lewicowej, że ta nie po
dała przemówienia Niewiadomskiego w ca- 

! łości. Pozostawiamy „Chjenie" rozkosz 
1 wchłaniania tej „historji naturalnej ende- 

ka".
Przy sposobności podajemy próbkę 

„chjeńskiego" informowania publiczności o 
wypadkach grudniowych. „Dziennik Byd
goski" z dn. 3-go stycznia pisze w  artykule 
wstępnym:

„Bo feto jak  kto, a le lewica nie nia praw a 
otówić o zbrodni przelewu krw i z  głosem potę- 
ipiier.ia, skoro sama (Polska P a rtja  Socjdti- 

'  styczna) zesłała na ulice zbirów, uzbrojonych 
w  rewolwery, skoro zorganizowała krwawy 
napad na bezbronne rzesze manifestantów, 
zgromadzonych w dniu 11 grudnia ubiegłego 
roku na placu Trzech Krzyży w W arszawie, 
skoro przy  tym  napadzie, zorganizowanym w  
pełnej świadomości bezprawia i gwałtu, poło
żyła  kilka osób trupem, skoro wiec rgee wo
dzów  lewicowych zbroczone są krwią polskich 
robotników, studentów i słu żącej'.

Cóż pozostaje tym bandytom pióra i 
polityki, jak nie kłamać cynicznie i  bez 
miary?!

W komisjach kłamstwa.

O d A d n rn i s t r a c iu
Prosimy wszystkich tych szanownych 

pranmnoratorów, którzy opłacili prenume
ratę na styczeń wcdłiiR dawnej normy, o 
dopłacenie różnicy najpóźniej do 8 stycz-

Cały obóz Ch-je-ny przedstawia dziś 
wcale interesujący obraz zupełnego zbo
czenia psychicznego... Taki obraz, dla 

I psychjatrćw ciekawy, przedstawia niejeden  
przestępca, który utraciwszy już wszystko
i spaliwszy wszelkie za sobą mosty, w o-
statniej chwili zdradza jeszcze jakiś nie
samowity humor, zwany przez 'Niemców 
„szufcienicznym"... '

„Chjena" próbowała dojść do w ładzy
gw ałtem  ulicznym, pałką i rewolwerem. 
A le metody włoskich band faszystowskich, 
w Pol set zawiodły i Chjena celu nie do
pięła....

W ięc rozpoczęło się bezprzykładne 
wprost w  krajach kulturalnych lżenie, po
niewieranie i plugawienie osoby pierwszego 
Prezydenta Republiki, aż wreszcie wytwo
rzyło się —  z rozmysłem! —  nastrój, któ
ry prowadzi prosto do zbrodni skrytobój
stwa, popełnionej przez chjeńskiego fana
tyka.

W szystko na jedną kartę postawiła 
Chjena i —  przegrała! Przegrała tem bar
dziej, że mord nie otworzył jej drogj do u- 
pragnionei władzy...

Zbrodnie Chjeny zwróciły się przeciw  
niej samej i przygniotły ją swym ciężarem.

Nie bez pewnej więc satysfakcji w szy
stko co, w społeczeństwie zdrowe o uczci

we, spoglądać może obecnie na konwulsyj- 
ne miotanie się reakcyjnego rojowiska, 
miażdżonego własnemi swemi występkami.

T yle krętactwa, tyle błazeństw, tyle 
oszczerstw i kłamstw, tyle cynizmu, który 
już przestał zdumiewać, normalna, zdrowa 
organizacja psychiczna —  wyładować ze 
siebie nie potrafi...

Ot parę przykładów przypadkowych, 
z całego mnóstwa codziennych. Zaraz po 
wyborze ś. p. Narutowicza, prasa chjeńska 
wyczerpawszy „argumenty”, iż przez ten 
wybór Żydzi „shańbili" Polskę i dążą do 
jej opanowania —  wymyśliła nowy „dowód 
klęski narodowej", mianowicie, że wybór 
ś. p. Narutowicza spowodował „nagły spa
dek marki i wzrost drożyzny”...

Że krwawe awantury uliczne uzbrojo
nej czeredy, usiłującej po bołszewicku roz
pędzić Zgromadzenie Narodowe i atakują
cej nawet posłów obcych mocarstw, awan
tury, wywołujące na zewnątrz wrażenie zu
pełnej anarch j i w  Polsce, mogły najbar
d z ie j przyczyn ić się do spadku kursu mar
ki, tego prasa chjeńska nic powiedziała...

I za jaką to prawdziwie ciemną ga- 
wiedź musi taka ..Dwugroszówka", czy 
„Gaz. Warszewska", lub „Rzeczpospolita” 
czytelników' swych uważać, skoro ma od
wagę podobne wypisywać rzeczy...

Gdy w leci a z. r. Piłsudski przyjął dy, 
misję Ponikowskiego, pisała „Rzeczposi o  
lita", że rzucił on przez to „powagę pcń
stwa na stugębny rynek św iatow y ... 

ThiW ięc Chjena przez napad uliczny i '  
Zgromadzenie Narodowe, na posłów, na st 
natorów, na obcych dyplomatów, wreszc 
przez zabójstwo Prezydenta, stara się ( 
becnie „podnieść" powagę Państwa na „stu ; 
gęhnym rynku światowym ... *

Gdy Narutowicz padł pod strzał am 
chjeńskiego partyjnika, prasa- chjeńska v  
całym kraju używała wszystkich wykrętów  
by morderstwu temu odebrać cechę zbrod
ni politycznej i zrobić zeń mord -pospolity’.

Pisma endeckie wypisywały oszczer
cze a pamięci zamordowanego nawet uwła
czające brednie o jakichś tajemniczych 
.prywatnych porachunkach" mordercy z. 
swą ofiarą. A  „Rzeczpospolita" aż w dć 
ru numerach tuż po zabójstwie, dowodziła 
-e Niewiadomski to człowiek chory, psy- 
hopata., ulegający atakom szału, że kiedyś 
lam uderzył się... w  głowę i od tego czasi 
cierpi na niepoczytalność i t. d„ i t. a.

Tymczasem Niewiadomski na rozpra
wie wszystkim tym bredniom zaprzeczył : 
stwierdził, że zabijał świadomie w  myśl..'-, 
ideologji chjeńskiej!

A le „Rzeczpospolita" nie traci humoru 
i „sprytu", przewraca w mig koziołka i 
twierdzi, że... pi% a chjeńska nigdy nił 
przedstaw iała Niewiadomskiego, jako war- 
ja ta  i nigdy nie mówiła o prywatnych mo
tywach jego zbrodni.

„Dowodzi" tak p. Stroński w  artykule 
„Bez iadu". w „Rzeczypospolitej" z dn. 3 
b. m. Nr. 3, a w  polemice z „Kurjerem Pol
skim" pisze dosłownie:

„P. Rosner tw ierdzi tu, że Byty kota poli
tyczne i pisma, k tóre chciały odin.ć czyiww1 
Eligiusza N iw : a dom skiego znamię m order
stw a politycznego, gdyż się tego bardzo i s łu 
sznie obawiały.

Otóż takich kół politycznych i takich pism  
niebyło... Na praw icy i w' pismach i w ośw iad
czeniach stronnictw  nikt n ig d y ’nic przedsta
w ił czynu Eligiusza NimSladomskiego inaczej, 
jak tylko jako morderstwo polityczne".

Człowiek normalny, gdy to czyta, oery
przeciera i oczom nie wierzy...

Jakto?! Przecież ta sama „Rzeczpo
spolita “ właśnie to, czemu dziś tak po bła- 
zeńsku zaprzecza, nie dawno temu pisała. 
Przecież dowodziła tego i „Dwugroszówka** 
i „Gaz. Warszawska" i wszystkie pisma 
chjeńskie w krają!

Jakżeż można tak kłamać — w  żywe 
oczy?! /

A le nie tu jeszcze koniec cynizmu f 
błazeństw chjeńskich.,. Bo oto chjcńsld 
..Postęp" poznański zrobił w przededniu 
procesu z Niewiadomskiego... „socjalistę i 
peowiaka"!

Całe to konwulsvine miotanie się re
akcji, wszystkie te kłamstwa i wszystkie 
błazeństwa przestały już kogokolwiek obu
rzać czv dziwić. Doznaje sic tvlko wraże
nia takiego, jakie powstaje na widok prze
stępcy, co pod ciężarem ootępiającego wy
roku zdobywa się już tylko na to, że pluje 
na cały świat...

Tak pluje i na kraj i na ooinje i wre
szcie sama sobie w oczy —  ,,Chjena"...

Kcz.

DO CZYTELNIKÓW „CHŁO PSKIEJ GAZETY".

Wobec częstych zapcrtrrsbowiA na „Ghtopska 
G azetę" i w ysyłania opłat komunikuj omy, ie  gaze
ta przez pewien czas wychodzić nic będzie. Nusnct 
19-ty z grudnia uh. r; był numerem ostatnim.

Adm inistracja „Chłopskiej Gazety".

3)
ST. ANDRZEJ RADEK.

—- To ty  Ignac?
—  Ja. W epchnął się do chałupy pra- 

wfe siłą, bo kobieta poznawszy po niewcza- 
sie, że to jakiś cudzy —  próbowała go w y
pchnąć z sieni.

— Nie bójcie się, gospodyni.
— Zmarzłem tylko i chcę się ogrzać.—  

Niech będzie pochwalony —  i stanął zaraz 
przy kominie, na którym buzował się suty, 
rozkoszny ogień.

Chłop siedząc za stołem, rozdziawił 
gębę z wielkiego dziwu.

—  Ciemno, wpadłem do wody. Po
zwolicie zacni ludzie, że się u waszego o- 
gnia trochę osuszę?

A le  chłopa i babę jakby urzekło. Po- 
wvtrzeszezali na niego ślepia z takiem prze
rażeniem jakby ccnajmniej upiora zobaczy
li. W chałupie był tylko chłop i baba. Na 
kominie przy ogniu gotował się gar jaglanej 
kaszy i stała rynka z pokrajaną i przygoto
waną do topienia słoniną. Na ten gar z 
kaszą i na ową słoninę zwrócił bojowiec 
baczną uwagę —  grzejąc się i rozkoszując 

, ciepłem. Nie wiadomo z jakiej racji— ale 
wydało mu się. narazie, że on tu właśnie

postawiony jest na to, by dawać baczenie 
aby z owego gara nie wykipiało. Rzekł 
więc po niejakim czasie:

— Zdaje mi się, gospodyni, że już się 
ugotowało.

—  Matko najświętsza! ozwała się na 
to kobieta.

—  Mówię wam —  upierał się przy 
swojem bojowiec, poczem w ziął do ręki 
drewnianą łychę i począł w  garku mieszać.

—  Żeby się chociaż nie przypaliło —  
dodał troskliwie i naraz posłyszał jak chłop  
szeptem mówił do kobiety:

—  Leć zara do W ójcików. Niech zwo
łają chłopów, sołtysa i przyńdą z powro
zami.

Przykro się bojowcowi zrobiło gdy to 
usłyszał.

— A  dokąd to gospodyni idziecie na 
taką zawieję spytał?

—  Do somsiadów. Przędzy se przy
niosę, bo zapomniałam.

—  Przędzy? Leży przecie na ławie.
—  To mało.
•— E, wystarczy. N ie chodźcie gospo

siu. Może was po drodze jakie nieszczę
ście spotkać.

—- Już spotkało. Niech pan. puści.
—  Co? po chłopów idziecie — po so ł

tysa? Cóżem ja wam złego uczynił?
—  Do nijakich chłopów nie idę ino po 

przędzę.
—  N o to nie pójdziecie! zawołał bojo-

W idzi-wiec —  biorąc do garści mauzer. 
cie to? Siadać! %

—  Jak mi się które ruszy — to  ostat
nia jego godzina wybiła!

Ogarnęła go nagła złość, bo tak sobie 
wykombinował, że tu przenocuje i masz! 
Postanowił jednak w  żadnym razie na noc 
nie wyruszać.

Obejrzał się po chałupie.
.—- A tam co?
—  Komora.
Zajrzał. N ie było wyjściowych drzwi, 

ani okna. W tedy zwrócił się z przemową 
do wystraszonego chłopa i przerażonej 
baby.

—  Kiedyśta takie psiawiary, to właźta  
do komory!

—  0  rety! wrzasnęła baba, a chłop 
dodał: Nie masz pan nijakiego prawa w  
mojej chałupie rozkazować i wganiać nas 
do komory!

—  Tak? A  co mówi św. ewangielja?—• 
„Podróżnego w dom przyjąć" — a w y  co? 
Takieście chrześcjany! Jazda do komory! 
Zamknął ich na zaszczepkę i chwilę zasta
nawiał się —  co mu wobec tego czynić da
lej wypada.

Na lawie leżały rozrzucone białe, 
zgrzebne spodnie i koszule chłopa. Bojo
wiec kilkakrotnie już na nie spozierał z u- 
czuciem jakiegoś nieokreślonego pożąda
nia, ale dopiero teraz pragnienie owo sfor
mułowało mu się w radosnym szepcie'

*— Przebiorę się 
I energicznie począł ściągać z siebb 

przemokłe ubranie i buty.
Tymczasem chłop i kobieta, naradzał 

się w  komorze ~~ co robić?
Nic — ino wyprowadzi nam ter*1 

krowy i kunie — ryknęła naraz kobieta —' 
0 ,  doloż moja, dolo!

—  Czegc tam znowu? —  odezwał si<ł 
z izby boi owiec.

—  Hale! Czego? — odkrzyknęła z ko' 
morv zirytowana kobieta 5 zawodziła dalej, 
a tak orze‘jmująco, że bojowcowi zmiękN 
serce i zar.zał ją uspokajać:

—  Kiego djabła tak tam ryczycie, go
sposiu? Rabuję was, czy co?

Nie iestem zbój, ani złodziej.
Podczas tych przemówień —  kobiet3 

przerywała swoje żale i z nateżeniem słu
chała — co tamten prawi. Chłop zaś, sie
dząc wygodnie na worku plew zdawał 
być obojętny na jedno i drugie, ale iera^ 
ozwał sie do kobiety:

—  ̂ Zobacz jeno przez szparę, co o’1 
tam, kolka, robi? / l

Kobieta w te pędv przylgnęła twarZ* 
dó szpary we drzwiach, przez którą wp8' 
dała do komory dosyć duża smuga świat!3 
Po chwili wpatrywania się —  zawołała dz1' 
wnie zmienionym głosem:

- — 0  rety, reteczki! A dyć on wdzw' 
wa twoje białe portki!

(Dok. n a s ij
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ISslia
'ORYGINALNE ŻĄDANIE NIEWIA

DOMSKIEGO.
Morderca prezydenta Eligjusz Niewia

domski — jak podaje wczorajszy „Express" 
■— wystosował w dniu onegdajszym do sa
ldu okręgowego pismo, w którem zrzeka się 
i rzysługującego mu prawa wniesienia skar- 

apelacyjnej.
Następnie Niewiadomski twierdzi, że 

anowczo nie przyjmie ewentualnego uła
tw ien ia go przez prezydenta Rzeczypo- 
>olitej. Domaga się natomiast kategorycz- 
c wykonania wyroku śmierci.

Ale przed rozstrzelaniem żąda mor- 
5rca prezydenta oddania mu honorów wój
towych przez kompanję 5 pułku Legjo- 
>w, w którym czas jakiś służył jako sze- 
gowiec (!!?),

wowała niektórych chjcnistóiw w Stryju, a p, radca 
Kuhn nawet złościł się na „oszalałą” syrenę, któ
ra odważyła się w ten dzień gwizdać.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W  KUTNIE.

W  dniu 22 grudnia r. ub. odbyło się w Kutnie, 
e inicjatywy miejscowego starostwa., nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy i.  p. Gabryela Narutowi
cza. Na nabożeństwo to, poza garścią urzędników, 
przybyli tłumnie robotnicy z firmy „Kraij", zorga
nizowani w metalowym Związku zawodowym, ze 

• sztandarem okrytym kirem.
Ktoś jednak przed rozpoczęciem nabożeństwa, 

doniósł księdzu Sielskiemu, że przyszli robotnicy 
t  czerwonym sztandarem, na co ksiądz odpowie
dział, że wobec tego nie odprawi nabożeństwa, po- 
nwsważ prawo kanoniczne mu nie pozwala.

Robotnicy jednak postanowili nie wychodzić z 
kościoła i po pewnej chwili ksiądz Sielski zdecy

d ow a ł się nabożeństwo odprawić.
Wszystkich jednak dziwiło, że ksiądz Sielski 

nie wygłosił żadnego przemówienia z powodu 
śmierci prez. Narutowicza i nawet kilku słów Mu 
nie poświęcił.

SOCHACZEW. W dn. 31* z. m. na wiecu P. 
P. S.. po przemówieniu to w. posła Śledzińskiego, 
przyjęto rezolucję, wyrażającą najgłębsze oburze
nie z powodu potwornego mordu i zajść w dn. 11 
ub. m.

W  rezolucji tej zebrani ślubują stanąć, jak Je
doń mąż, w obronie konstytucji i wolności i doma
gają się od Rządu ukarania wszystkich winnych 
Rezolucja wyraża w końcu pełne zaufanie i cześć 
posłom z Z. P. P. S.

STRYJ. W dn. 22 z. m. na znale protestu prze
ciw mordowi, stanęły tu na przeciąg 2 godzin 
wszystkie warsztaty pracy, z wyjątkiem młyna p. 
Słeiermana. Robotnicy pochodem udali się do ko
ścioła na nabożeństwo żałobne, a następnie pocho
dem przeszli przez miasto. Z balkonu w lokalu Z. 
Z. K. przemawiali tow. to w. Ożga i Filipowski. 
Jednomyślnie przyjęto rezolucję, pełną oburzenia 
z powodu mordu i zajść w dn 11 z. m.

Manifestacja w dn. 22 ub. m. bardzo zdenor-

Lipno.
(Korespondencja własna), 

PRZEBIEG ŻAŁOBNEGO OBCHODU. 
Skandaliczne zachowanie się m iejscowej koltunerji.

Tragiczna wieść o ohydnem morderstwie wy
wołała w duszach wszystkich uczciwych mieszkań
ców naszego miasta niewypowiedziany żal i obu
rzenie na sprawców zbrodni.

W dn. 18 grudnia z inicjatywy działaczy d e
mokratycznych, powstał komitet dla zorganizowa
nia obchodu żałobnego.

Wstyd pisać, że znalazły się w  mieście na- 
fiZrem tak zwyrodniałe przez agitację chjeńską jed
nostki, że nie taiły swojej radości z powodu doko
nanego mordu.

Trzeba również napiętnować zachowanie się 
miejscowych czynników decydujących.

Starosta p. Chrząstowski, pomimo usilnych na
legań, nie wydał zarządzenia aby udekorowano 
miasto na znak żałoby. Burmistrz p. Sarzałło, nie 
poczuwał się również do obowiązku wydania za
rządzeń w tym względzie. Zachowanie się miejsco
wego duchowieństwa było wprost skandaliczne. 
Proponowano np. odprawić nabożeństwo o godz. 7 
rano, potem o 8, ale bez katafalku. I dopiero spra
wia ta wzięła inny obrót, kiedy z ramienia komitetu 
obchodu udała się do proboszcza delegacja. Pro
boszcz Sawicki widocznie wtedy zrozumiał, że 
przynajmniej w  takiej chwili i księża, jeżeli uwa
żają się za obywateli polskich, a nietylko za u- 
rzędników Rzymu, powinni zachować pewien takt 
i powagę i nic prowokować ludności. Odpowiedział 
też delegacji, że nabożeństwo odprawi o godz. 11 
rano, gdyż ma polecenie od biskupa.

M e następnego dnia w ysłał wikarego ks. Nie- 
poręckiego do kierownika szkoły powszechnej, p. 
M. (który był członkiem komitetu obchodu), z o- 
zttajmiemem, żeby dzieci do kościoła nie prowa
dzić, bo nabożeństwa nie będzie. Jednakże i ten 
księży podstęp się nie udał. Ludność żywiołowo 
garnęła się, aby się przyczynić do uświetnienia ob
chodu, rozumiejąc, że chodzi tu o to, aby z jednej 
strony zamanifestować żałobę narodu, a z drugiej 
potępić i napiętnować ohydny mord

Od rana na wszystkich domach miasta zawi
sły,. opuszczone na dół na znak żałoby, flagi. Ob
chód wypadł imponująco. Wszystkie stowarzysze
nia i korporacje wzięły w  nim udział. Przy kata
falku, nakrytym s z t a n d a r e m  z białym orłem i ude
korowanym kwiatami, pełniło wartę honorową woj
sko, oraz członkowie Strzelca, Tylko ksiądz od
prawił nabożeństwo ze  straszną apatją, a złe wra
żenie kiepsko śpiewanej po łacinie mszy zatarła 
dopiero polska pieśń żałobna, świetnie wykonana 
przez chór Tow. „Lira".

Walka z drożyzną.
113. Podatki.

Nowoczesne państwo jest organizacją 
bardzo kosztowną. Administracja, szkolni
ctwo a przedewszystkiem gotowość bojowa 
pochłaniają, jeżeli mają być postawione na 
stopie odpowiadającej innym państwom eu
ropejskim, znaczną część dochodów gospo
darstwa społecznego, a zatem każdego też 
z obywateli. Systemy podatkowe starają 
się ująć zadanie to w siposób sprawiedliwy, 
to znaczy starają się obciążyć obywateli w 
stosunku do ich zdolności płacenia. Jest 
to jedyna droga uzyskania potrzebnej ilo
ści podatków bez szkodzenia całokształto
wi gospodarstwa, bez ograniczenia wytwór
czości, >

Gdy przypatrzymy się podatkowości w 
Polsce, dojdziemy do przekonania, że rzą
dzimy się systemem złym, albo raczej, że 
systemu żadnego-nie mamy. Idziemy dro
ga najmniejszego oporu, to znaczy, że ścią
gamy podatki z obywateli bez względu na 
ich zdolność płatniczą, skoro tylko bronić 
się nie moga. Skarbowość polska opiera się 
na podatkach pośrednich, to jest na podat
kach spożywczych, moneoclowych i cłach. 
Nauka jest. zgodną, że zdrową podstawę 
podatków stanowi dochód, te  podatek z 
dochodu ma być progresywny, to znaczy, 
że im wiekszv dochód, tern wyższy procent 
z dochodu przypada skarbowi. Podatek ten 
istnieje i u nas w Polsce, ściągany bywa 
skrupulatnie z urzędników i robotników, 
por at cm mało przynosi dzięki niesforności 
podatników i nieudolności władz skarbo
wych.

W pierwszem półroczu 1922 r. wpła
cono milionów:

1205 podatku gruntowego 
4457 „ przemysłowego
1287 ,, dochodowego i t. d.

razem podatków bezpośrednich 10.251 mil
ionów z pominięciem daniny nadzwyczaj
nej jako jednorazowej. Podatków zaś oo- 
średnich 67.783 milionów, w tern od soirv- 
tusu i wódek 25 379. od cukru 8 134, od (de
bt skalnego 2435, tytoniu 15 000, soli 2000, 
ceł 9.724 milionów. Dochodzimy do wyni
ków wręcz groteskowych: wódka przynosi 
■karbowi przeszło 25 razy tyle dochodu, co

wszystkie podatki gruntowe, cukier cztery 
razy tyle. nafta dwa razy tyle, tytoń sie
dem razy tyle. Trzeba wziąć pod uwagę, 
że ludność miejska płaci większość tych 
podatków, wszak ona własnych plantacji 
tytoniu ani własnych domowyph gorzelni 
nie posiada a cukru musi stosunkowo dużo 
konsumować przy niedostępnych cenach 
mleka i tłuszczu.

Wszędzie, obok podatków bezpośred
nich istnieją także podatki pośrednie, ale 
jaki jest ich stosunek do tamtych? Cytuję 
liczby, podane w połowie tego roku przez 
p. Michalskiego’

Podatki pośrednie stanowią w Anglji 
30.3% całego dochodu z podatków, we 
Francji 36.4%, w Niemczech 22.8%, w Pol
sce zaś w roku 1920 70%, w roku 1921 79%, 
w pierwszej połowie 1922 88%. W drugiej 
połowie 1922 stosunek ten jeszcze bardziej 
się zmienił na niekorzyść ludności płacącej 
podatki pośrednie. Gdyby u has płacono 
podatki bezpośrednie w tym samym stosun
ku do pośrednich , jak w krajach zachod
nich, to by dochody państwowe zamiast 
147 miljardów w pierwszvm półroczu 1922 
wynosiły 337 miljardów, to znaczy, że nie 
drukowalibyśmy w roku bieżącym dalszych 
marek, że dolar kosztowałby 3 — 4000 ma
rek, że 10C klg. pszenicy kosztmvałobv 12 
tysięcy a nie 60.000, żyto 8 000 a nie 40.000, 
bvdło klg. żywpj wa<ń 200 marek a nie 
2000. wieprzowina 400 marek a nic 3000.

Cenv dzisiejsze już w  czasie pisania 
tego artykułu zmieniły się na niekorzyść 
konsumenta?

Czv jest to do pomyślenia, ażeby prze
ciętnie od hektara zie-m płacono podatku 
82 marki rocznie a od klg. spożytego cukru 
600 marek, od litra spirytusu 2500 marek? 
Czy może wynosić podatek powiatowy od 
terfn samego hektara 3000 przeszło, a po
datek państwowy 40 cześć tej kwoty.

Bvć może, że podatki nawet bardzo 
wzrenżnne r,5e pokrvjft W całości, yrn l-oc 
ciągłych wzmagających sic emisji bankno
tów, państwowych wydatków bieżących, 
ale zbl-ża sw do nich a braku?acą kwo*-> 
możnaby pokryć pożyczką wewnętrzna. W

miarę jednak jak marka spada w otchłań, 
trudniej dojść do tego koniecznego celu. 
Wydatków inwestycyjnych, w szczególno
ści koniecznych kolejowych, ani z dochodów 
ani z podatków nie pokryjemy. Na to ko
niecznie potrzebna jest pożyczka zagrani
czna, którą z wielką łatwością uzyskamy 
wychodząc z matni walutowej. Wtedy i 
bank walutowy i walutę złotą i ład do go
spodarstwa wprowadzimy, ale jedyna dro
ga prowadzi przez podwyższone podatki 
bezpośrednie.

Zachodzi obawa, jak przy wszystkich 
świadczeniach dla państwa, tak i tutaj, że 
opłacający podatki bezpośrednie zechcą 
przerzucić je na odbiorców, że rolnicy, 
przemysłowcy, kupcy, zechcą pokryć wy
datek, poniesiony na pokrycie podatków, 
doliczając je do cen sprzedażnych towa
rów. Temu należy przeciwdziałać środka
mi gospodarczemu. Znaczna część towa
rów zawdzięcza możność ustanowienia wy
sokich cen — cłom, na które dzięki zrzet 
czeniu się ustanawiania ceł przez Sejm u- 
stawodawczy interesowane sfery producen
tów i kupców mają wpływ decydujący. 
Rząd winien cła w tej mierze obniżać, jak 
producenci i kupcy podwyższają ceny po
nad ekonomicznie uzasadnioną potrzebq. 
Rząd ma możność przez powiększenie po
daży na targu przy pomocy kocoperatyw i 
organizacji miejskich zniewolić wytwórców 
i kupców do nieprzerzucania ciężarów na 
nich nałożonych na konsumentów. Dalej, 
Rząd ma w swveh instytucjach finansowych 
bardzo skuteczny środek trzymania paska- 
rzy w  rvzach. Trzeba jeno chcieć — a we 
wszystkich dotychczasowych próbach nikt 
poważnie krepować wyzysku paskarskiego 
nie chciał. Wszystkie wyprawy Jazouow- 
skie dla zwalczenia smoka drożyzny były 
jedynie widowiskami publicznemu dla wy
wołania złudzenia, pozoru walki z  drożyz
ną.

Krótko mówiąc, organy/mające zada
nie walki z drożyzną, zachowywały się wo
bec paskarzv i lichwiarzy, tak samo jak 
policja państwowa wobec czarnosecińców 
reakcyjnych,

W pierwszem półroczu 1922 Rząd ścią
gnął drogą podatków pośrednich z ludności 
około 68 miljardów. Druga połowa tego ro
ku da dochody bez porównania większe, 
gdyż w tym czasie minister skarbu kilka
krotnie powiększał stawki pedatków spo
żywczych. ceł i towarów • monopolowych. 
Prawdopodobnie podatki pośrednie przy
niosą w roku 1922 około 150 miljardów. 
Całą prawie kwotę ściąga się przez pod
wyższenie o podatek ceny towaru, a  że 
handlarze liczą swe procenta zysku od ca
łej ceny towaru, a zatem i od podatku, bez 
przesady można powiedzieć, że należy 
jeszcze 50% zysku kupieckiego do podatku 
doliczyć. Jasną jest rzeczą, że taka dani
na w rażący bardzo sposób przyczynia się 
do podwyższenia drożyzny. Podwyższanie 
podatków pośrednich rozzuchwala kupiec- 
two, widzące w ciągiem podwyższaniu sta
wek podatkowych usprawiedliwienie stałe
go śrubowania cen. Niechaj nikt nie mówi, 
że dochody te płyną przeważnie z podatku 
nałożonego na artykuły, bez których obejść 
się można. Naturalnie, że człowiek żyjący 
spokojnie w do nu, dobrze się odżywiający, 
nie pracujący w bardzo ciężkich warun
kach. nie denerwowany życiem miejskiem 
lub życiem w zbiorowisku fabryczncm, ła- 
tawiej mógłby sie obejść bez podniet alko
holu i tytoniu, ale człowiek pracujący za 
domem, wśród huku maszvn. w złem po
wietrzu pracowni odczuje potrzebę podnie
cenia swoich nerwów. Cóż zresztą wiele 
mówić. Mimo szalonych stawek podatko
wych. kccsumcja alkoholu i tytoniu stałe 
rośnie. Moralista może nad tem biadać, 
ale ekonomista musi się liczyć z niewątpli
wym faktem. Któż. zresztą ś^ ie czynić za
rzuty pijakom i palaczom: wszak płaca cni 
40 tyle podatków, co całe rolnictwo 
polskie!!

Dr. Herman Diamond.

U

l i pnwo w i t a s .
W  „Gazecie Warszawskiej" p. Teodor 

Wie; rbowsiii, po kilku słowach o książce 
prof, rlandeismana „Konstytucje polskie", 
daj? laką krytykę demokracji:

„Pomnikiem prawdziwie polskiego rozumu 
stanu jest tylko Konstytucja 3-go mai ,1 1791 r., 
dlatego też ją zdusili natychmiast Moskale i 
Niemcy. Późniejsze zasadnicze ustawy prawo
dawcze były objawem czułych dobrodziejstw, 
jakiemi nas obdarowywali obcy i niechętni. 0 -  
statnia Konstytucja, przez Polaków wpraw
dzie została ukuta, lecz gdy daje polityczne 
prawa (§ 12) w  Polsce w szystkim  podwikom  
i  kapaciarzom, nie umiejącym czytać i pisać 
po polsku, dowodzi tylko, żeśmy po 130 la
tach niewoli zatracili w  sobie poczucie naszej 
państwowości polskiej i zgłupieli politycznie, 
uznawszy, że  mają nam i kierotifać i prawa nam  
pisać dem okraci witosewskiego pokroju i pa
robcy żydow sko - socjalistycznego kosm opoli
tyzm u. Jakie są tego następstwa, widać z re
zultatu ostatnich wyborów do Sejmu i Seaaiu.

Artykuł 12-ty Konstytucji 1921 r. musi
- zupałniony tem zastrzeżeniem, że uyborc  

stów  na Sejm  polski m aże być ty lko  ten 
umie czytać i pisać po polsku, i ma pcM 
tem , co to  jest państwo Polskie i Icn a  
polska; analogiczne zast rzeżeni a są we I 
sitkich, najbardziej demokratycznych 
tucyjnych ustawach obcych".

Jak w.dzimy, p. Wierzbowski . 
poglądy ..konstytucyjne", wypowiać 
sali sądowej przez Eligjusza Nie\ 
skiego...

P. Wierzbowski wskazuje jaL 
„Chjeny" — obalenie demokratycznej, 
wa wyborczego. Ma nad umiar czelnej 
woływać się na konstytucje innych 
Otóż nigdzie na całym świecie nie} 
„najbardziej", ale w  najzwyklejszych 
stytucjach demokratycznych niema 
ograniczeń, jakich domaga się p. 
bowski (z wyjątkiem jedynym kilkt 
nów południowych Ameryki Półn., 
przepisy podobne skierowane są przt 
murzynom).

Ale któż to jest ten p. Teodor Wie 
ski, który-chce „schjenić" nasze pray 
borcze? Oto jest to były profess 1 
skiego Uniwersytetu Warszawskie* 
wykładał tam literaturę polską poT 
sku. Gdy na tym uniwersytecie utwj 
katedrę literatury polskiej, w  drę 
stępstwa dla Polaków wykłady 
bywać się po polsku. Profesorem .. 
no Piotra Chmielowskiego, ale Cl 
ski nie przyjął nominacji, gdy obiel 
fnięto i wykłady nakazano prowadJ 
zvku rosyjskim. Żaden uczony 
zgodził się na ten warunek — tylk^
— jedyny p. Teodor Wierzbowski, 
„patrjota" z „Chjeny".,,

Ogładzanie ludno!
Wszystkie dotychczasowe oś\_ 

nia Rządu o bezwzględnym zakaziej 
zu środków spożywczych są nicze 
jak czczą deklamacją.

Jak się dowiadujemy z zupełr 
rogodnego źródła, p. minister Ra 
przedłożył Komitetowi Ekonomii 
Ministrów wniosek wywiezienia zc 
40.000 wagonów zboża. Wniosek tj 
skał większość, jednak wobec 
dwuch ministerjów: .spraw wew
oraz przemvslu i handlu, ma b\ 
dniach rozpatrywany przez Rj 
strów. Głównym rzecznikiem 
kraju jest w tym wypadku obokj 
skiego, minister skarbu p. Jasti;

Administrator folw, Góra fpow.
W dniu zwalniania robotników, zaprosi? 
policjanta, przodownika Wiśniewskiego, 
ski był obecny przez cały cza* wręcza 
zwolnienia, oraz składania przez 
robotników podpisów, tż od 1 kwietnia r,’ 
trzymali „posyłki". Robotnicy; sleroryzowa 
bą wyrzucenia z pracy, pod oby takie skłl 

Czyż można wobec tego dziwić się. i  w  
licach Ncwego Dworu grasują bandyci, scoto  

licja ma ważniejsze sprawy do załatwiona w* 
dzaju spełniania warty przy rozpasar-w: ob z,| 
niku? Ent.

li;
W!

REGULAMIN SENATU.
Wczoraj komisja regulaminowa a 

tu zakończyła obrady nad projekter 
laminu. Projekt regulaminu za\| 
art. i w stosunku do projektu, z.̂  
go przez sen. Nowaka, zawiera zj| 
wiele. Daje dużą władzę marsza) 
natu, rozszerza uprawnienia konsty] 
Senatu. Z postanowień, dotyczącyc 
senatorów, zasługuje na uwagę art. 
nawiający, że djety wypłacane będć 
zic odroczenia Senatu tylko za pj| 
dwa miesiące z góry, z tem jednaką 
terowie urzędnicy lub robotnicy,] 
pobierają swego wynagrodzenia^ 
wać będą djety niep: zerwanie.

Trzecie czytanie projektu 
odbędzie s ię  dziś o godz. 5 po 

PROJEKTY USTAW  
Do laski marszałkowskiej wniosło 

jura przemysłu i handlu następujące dw^ 
ty ustaw: i)  projekt ustawy w sprawie 
gwarancji skarbowi Państwa do sumy 
nów za ulgowe pożyczki dla reemigrujący 
mieć drobnycb przemysłowców, kupców i 
ników, oraz ich organizacji wytwórczych 
wych). 2) projekt ustawy w sprawie zaku | 
Rząd ropy bruttowej. (P. A  T.),

Kronika polity*
USTĄPIENIE MIN. JASTRZĘBSKI!] 
Przed kilkunastu dniami minister 

strzębski złożył podanie o  dymisję. Dy 
została jednak przyjęta ze względu na 
jące się ostatnio wypadki. P. Jastrzębsjj 
padania swego nie cofnął. Jak się doił

1
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pisśstrów przychyliła się do prośby p. Ja- 
Łiego i prez, Sikorski prred wyjazdem do 
kego skierował podanie p. J astrzębsfciogo 

lenia Rzpfctsj, który wczoraj podpisał

sianowania nowego ministra obowiązki 
<a min. skarbu pełnić będzie podsełcretarz 
rkciwski.

kNIZACJA KOMISARJATU RZĄDU.
odciążenia centrali koinisarjatii Rządu, 
podzielona będzie na 4 okręgi, w kłó- 

Itwiane będą czynności lokalne, 
ystfcie sprawy formalne, związane z orga- 
ych zarządów zostały* już załatwione. Za- 
[ funkcjonować w najbliższej przyszłości.

WAŁKA Z LICHWĄ.
spraw wewn, przesłał do wszystkich wo- 
dr legata Rządu w Wilnie, oraz p. kom-i- 

ądu na tu. e(. Warszawę okólnik, w któ- 
acza, źe ustawa z do. 5 sierpnia r. ub. w 

lian w Ustawie o lichwie i spełniła qj i 
władze administracyjne obowiązek ści- 

zestępstw lichwy wojennej, 
pa się obecnie drożyzna i ciągłe wahania 

[junktar na rynku gospodarczym sfcwarzc- 
.grunt cSa działalności elementów nie- 

k Se runku wyzysku ludności płzez sta
dnie cen, magazynowanie i ukrywanie ar- 
scjniezbędniajszych w nadziei osiągnięcia 
[ajszerszych mas ludności niestczciwycli 

zz tego cała masa przygodnych pośred- 
|n ia  normalny obieg towarów, obciąża* 

i tak wygórowane nieuczciwym i £o- 
lleuza-sa'dnionym zyskiem.
Rąc na to uwagę wzywa p. minister wła- 
|!sćracyjne do polecenia podległym sobie 

l-.nergiczjiego ścigania przestępstw, prze- 
| i  w obowiązujących przepisach o walce

(łIE NIELEGALNYCH PRZYBYSZÓW 
Z ROSJI.

brjum spraw wewnętrznych, śledząc z 
gly wzrost i nieprzyjazne prądy, nurtu - 

nielegalnych przybyszów z Rosji i U* 
[v}eckie:j, oraz ich wyraźną tendencję do 

ozestawania na naszem terytorium, uwa- 
slsza pobłażliwość Rządu względom iy- 

Lpływcwych grozi bezpieczeństwu i spo- 
I listwa.
Jie zaś minister spraw wewnętrznych, w 

d aw n ie j wydanych okólników, wezwał 
I władze adrajmstracyjne I instancji wo*
I kresowych i zfema Wileńskiej do bezape- 

wsiedfenśa wszystkich uchodźców, prze- 
po dr,iu 12 grudnia 1920 r. tub 

ającyth, udzielając prawa schronie- 
grantom politycznym, według ustalo-

fcwa kresowe mają więc władzę do 
la , gdyby zaś rozporządzenie niaiej- 

Iczyściło teryłorjiern z elementów napły- 
pełnomocnictwa, udzielone kresowym 
cT.-ódzklm, zostaną rozciągnięte r.a

spraw wewnętrznych wezwał jedno- 
Inośrse władze do bezwzględnego tępienia 
Itrzędników, których niedbalstwo lub zła 
Irowaaziły do nadzwyczajnego wzrostu 
*ch elementów i zagrożenia granic.

YJAZD POSŁA JAPOŃSKIEGO.
f.awakarai, poseł japoński w Warszawie, 

at wczoraj na kilkutygodniowy pobyt do 
l.,?rzed wyjazdem p. Kawalcami zapewniał, 
ici do Warszawy na swoje stanowisko. P. 
ani dc dał. że wyzyska swój pobyt w lira i u 
ys. dla. nawiązania ściślejszego kontaktu go- 
:z;go między P niską a Japonją, gdyż zda- 
egj Polska stać się winna centrom handło- 
aponji na całą Europę środkową i wschód-

:zas nieobecności p. Kawalcami obowiązki 
d’affaires pełnić będzie p. Ida.

FISKATA „MYŚLI NARODOWEJ". 
xrz Rządu zarządził skonibkowarśc nu* 

datą 6-go stycznia 1023 r. czasopisma 
\rrodow a" za artykuł Adolfa Nawa- 

p, t. „Tastamcnt", z rówuoczesnran ża
rn czasopismu i pociągnięciem do odpo- 
ości sądowej autora wyżej wymienionego 

oraz redaktora „Myśli Narodowej".

Ale, kiedy stwierdzamy zwycięskie 
przejście przez tą ciężką próbę ostatniego 
kryzysu, ®ie możemy zapominać, iż nowe 
próby czekają robotniczy ruch spółdziel
czy w przyszłości. Klasa robotnicza musi 
uświadomić sobie trudności rozwoju spół
dzielczej formy robotniczego ruchu. Kiero
wnicy tego ruchu bacznie muszą oceniać 
siły swej organizacji i nie zaniedbywać ni
czego, co siły może pomnożyć.

Każdy uświadomiony klasowo robotnik 
wie doskonale, iż siłę tworzy organizacja. 
Sprawność organizacyjna robotniczego ru
dni spółdzielczego zadecyduje też o jego 
szybszem, czy powolniejszem tempie roz
woju.

Zrozumienie tego skłoniło Związek R. 
P. S. do zorganizowania wspomnianej Kon
ferencji Organizacyjnej. Konieczna jest 
bowiem dzisiaj wymiana myśli pomiędzy 
pracownikami spółdzielczości. Konieczna 
jest podzielenie się doświadczeniem raaby- 
tem, szczególniej w ostatnim roku pracy i 
doświadczeń oraz ustalenie najlepszych 
sposobów i form pracy dalszej.

Na porządku dziennym umieszczono 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi Polityka 
finansowa, wysokość udziałów, ściąganie 
ich, wzmożenie zakupów członkowskich, 
wzmocnienie środków obrotowych polityką 
cen — oto rzeczy i kwest je, które muszą 
być rozwiązane w każdej spółdzielni możli
wie według wspólnego planu. Sprawy or

ganizacyjno - prawne — nowa rejestracja 
członków spółdzielni, zgodnie z wymogami 
prawa, łączenia spółdzielni, ubezpieczenia 
i t. p. Sprawy pracownicze: wynagrodze
nie, regulamin pracy, organizacja zawodo
wa, kształcenie pracowników i t. p. Spra
wa propagandy i prac społeczno-wycho
wawczych. Współpraca z organizacjami 
zawodowemi, odczyty, pogadanki, wspólne 
zebrania robotników zorganizowanych za
wodowo i spółdzielczo, kioski spółdzielcze, 
kolportaż „Spółdzielcy" i t. p. #

Ten szkic prac Konferencji uprzytom- 
ni każdemu, ile spraw stoi przód ruchem 
spółdzielczym, których należyte rozwiąza
nie wzmocni go i uodporni wobec wszyst
kich niebezpieczeństw. W rozwiązywaniu 
tych zagadnień winni wziąć udział możli
wie wszyscy robotnicy spółdzielni zorgani
zowanych. Ciała kierownicze spółdzielni 
robotniczych zobowiązane są do jak naj
szerszego omówienia tych spraw, bowiem 
siła ruchu spółdzielczego leży w świadomo
ści członków i czynnvm ich udziale w spra
wach swej organizacji.

Zaczniemy niezadługo nowy rok pracy 
spółdzielczej. Rok ten przynieść nam musi 
znaczne posunięcie się naprzód. Uporząd
kowanie organizacji, umocnienie sie we
wnętrzne, to najhardziej palące zadanie. 
Konferencja Organizacyjna, zwoływana 
przez Z. R. S. S., winna się przyczynić do 
tego, wytyczając jasny plan pracy.

TELEGRAMY.
Konferencja paryska.

zień 6 stycznia Związek Robota i- 
spółdzielni Spożywców zwołuje do 
vy Konferencję Organizacyjną. Za- 

e są wszystkię spółdzielnie robotni- 
celu omówienia najpilniejszych za- 
, dotyczących pracy spółdzielczej 

.nia wspólnych wytycznych, 
dawny kryzys gospodarczy, który 
ł w związku z zaprowadzeniem wol- 
andlu, dotkliwie nieraz się odbił w 
spółdzielni. Spółdzielczość robetni- 
.rzymała tę ogniową próbę. Wysiłek 
ofiarna rohotników-spóldzieiców u- 
ne zostały wspaniałęmi rezultatami, 
lółdzieini, które zdawało się muszą 

zostało uratowanych, nawet, w obłi- 
oźby zaniku, Towarzysze, którzy 
pracę dźwignięcia placówek, potra- 
awić je na wysokim poziomie orga- 
yin, dowodząc przez to, czego ino- 
nać twórczy wysiłek robotniczy.

PROGRAM FRANCUSKI.
Pary:, 3 stycznia. (P. A. T,). — Program fran

cuski, p-iedłoiony konferencji, zawiera następują
ce punkty: 1) rozwiązania kwest) i długów nriędzy- 
sojarsecicaych, 2) przyjęcie zasad, dotyczących sta
bilizacji marki niemieckiej i reorganizacji finansów 
Rzeszy, 3) postanowienia, dotyczące moratorium i 
gwarancji, które Francja uważa za niezbędne.

Odnośnie do 1-go punktu Francja uważa, iż 
nowe żądania niemieckie są nie do przyjęcia. Fran
cja nie zgodzi się na jakąkolwiek redukcję sumy 
odszkodowawczej, ponieważ nawet ts sumy, które 
Niemcy mają spłacić, nie wystarczają na pokrycie 
kosztów odbudowy zniszczonych ziem Francji, ©- 
raz pokrycia sum, przeznaczonych na renty dla in
walidów. Francja uwzględniłaby możność reduk
cji sum odszkodowawczych tylko w tym wypadku, 
gdyby sojusznicy zgodzili się na przyjęcie nowego 
układu w sprawie ich wierzytelności w stosunku 
do Niemiec.

Co się tyczy reorginizac.i finansów niemiec
kich, to Francja urważa, że odioośny program wi
nien zawierać: 1) opracowanie planu stabsHzxrji 
waluty niemieckiej; 21 przywrócenie równowagi 
budżetu niemieckiego; 3) zaprzestanie jlyskonto- 
Waarą bonów skarbowych przez Bank Rzeszy i 4) 
wzmocnienie zarządzeń, utrudniających odpływ 
kopii:. 5 ów nieiaieck ic h.

Rząd francusld jest zdania, że Rzesza, niemiec
ka jest zdolna przy współdziałaniu przemysłu 
niemieckiego wypełnić w r. 1923 przewidziane na 
ten ryk spłaty odszkodowowcz e. Gdyby jednak 
miało być udzielone Niem.com moratorium, to mo
głoby to nastąpić nie inaczej, jak pod Warunkiem, 
że nie wpłynęłoby to na wysokość ógćłnwj sumy 
odszkodowań, oraz, że temu towarzyszyłoby otrzy
manie odpowiednich zastawów; wreszcie morator
ium taŁfc mogłoby być najwyżej dwuletnie i pod- 
crajs jego trwania musiałyby być w dalszym ciągu 
ulsEczdse wpłaty z ty tu łu . kosztów utrzymania ar- 
mji okupacyjnych i komisji kontroli, oraz świad
czenia w naturze. W razie 'niewykonywania przez 
Niemcy zobowiązań miałyby być zastosowane rs- 
Ic.vizycje na terytorium okupowanej!!, a ewentual
nie w okręgu Rubry. Przewidziane w  projekcie 
gwarancje sa, następujące: 1) uzyskanie zawczasu 
dewiz zagranicznych, niezbędnych dla eksportu 
terenów q
liłoby na

dla eksportu t  
mpowanych i z okręgu Rubry, co poawo- 
olrzymanie ztEicknych sam w gotówce, 

oraz na rozciągnięcie kontroli, narl wydawmnizn 
eksportowych; 2) zasekwestrowanie do- 

. 1,

pozwoleń
chodów celnych i 3) podatku węglowego na tery
torium okiŁpewanein, craz vz okręgu Ruhry. Dochóa 
z powyższych trzech źródeł wynosiłyby ogółem je
den miliard marek w złocie. Gdyby Rzesza Nie
miecka uchyliła się od wykonania powyższego pro
gramu. nastąpiłoby natychmiast i automatyezhi® 
zastosowanie następujących sankcji karnych: 1} 
okupacja wojskowa okręgów Essen i Bochum, oraz. 
części okręgu R uhry,,która bardziej szczegółowo 
zasiałaby określona przez marszałka Focha; 9) 
przeprowadzenie granicy celnej na wschodzie, o- 
bcjmiijącej całość okupowanych teryiorjów,

PROJEKT WŁOSKI.
Paryż, 3 stycznia. — (P. A. 1.]. K»vas 

dowiaduje sie, iż projekt włoski, dotyczący 
i odszkodowań i długów 'międzysojuszni

czych, w przeciwieństwie do projektu an
gielskiego zbliżą się do tezy francuskiej.
” SZCZEGÓŁY PROJEKTU ANGIEL

SKIEGO.
Lea field, 3 stycznia. — (P. A. T.j. 

Co się tyczy sorawy długów sojuszniczych, 
to projekt angielski zawiera propozycje 
następujące: 1) depozyty w zJocie, obec
nie znajdujące się w Anglji, jako zabezpie
czenie długów międzysojuszniczych, mają 
bvć użyte na zmniejszenie tych długów. 
Wartość tych depozytów stanowi zaledwie 
część wysokości rzeczonych długów sojusz

niczych; 2] pierwsza ser ja bonów niemiec
kich, jaką ma otrzymać Francja z tytułu 
wojennego długu Belgji, oraz półtora mil
iarda marek w złocic z tej pierwszej serii 
bonów, które mają otrzymać Włochy, jako 
icii udział w odszkodowaniu, mają być 
przekazane Wielkiej Brytanji; 3) miałoby 
nastąpić wzajemne wyrównanie długów, 
jakie wynikły między sprzymierzonymi w 
drodze wypłaceniu zaliczek nu potrzeby 
prowadzenia wojny, to znaczy,_ miałyby 
być całkowicie skreślone wszelkie kcmtr- 
żądania, pod warunkiem, żc dłużnicy prze
kazaliby swe udziały w drugiej serji bonów 
niemieckich do wspólnego funduszu dla je
go podziału pomiędzy państwa; zadłużone 
w stosunku do Stanów Zjednoczonych i to 
proporcjonalnie do zadłużenia każdego z 
nich.

Pierwotne ustalenie długu Nienv.ec j 
W y raża  się w sumie 50 miliardów mk. w 
zlocie, płatnych w terminie 32 lat, przy- 
czem odnośne bony niemieckie nie' dawały
by żadnego procentu przez pierwsze 4 lata, 
zaś 4% w ciągu następnych 4 lat i 5% w 
dalszych latach. Żadne przvmuscv/e s p ła ty  
nie są przewidziane z tytułu amortyzacji 
długu, jednakże nie są też wykluczone ta 
kie spłaty amortyzacyjne, o ileby przywró- 

• eony kredyt niemiecki na to zezwalał.
W  razie gdyby przyjęcie planu angiel

skiego doprowadziło do szybkiego odrodze
nia kredytu niemieckiego i Niemcy byłyby 
w możliwości zaciągnięcia pożyczek dla 
spłaty w całości ustalonych rat rocznych 
już w przeciągu kilku najbliższych lat, ło 
wartość zobowiązań mogłaby być określo
na r.a sumę nie większą, niż 30 miljardów 
w złocie, a nawet może mniejszą.
WE FRANCJI O PROJEKCIE ANGIEL

SKIM.
Paryż, 3 stycznia. — (P. A. T.). Agen

cja Havasa komunikuje, że przedstawiony 
na konferencji projekt angielski wywołał 
w kołach francuskich i belgijskich — duże 
rozczarowanie. Tezie francuskiej „żadne
go moratorium bez zastawów" rząd angiel
ski przeciwstawił plan, przewidujący mię
dzy innemu moratorium 4 letnie zamiast 
dwuletniego i całkowicie zmieniający po
przedni plan wypłat niemieckich, przyczem 
zasadnicze Zmiany dotyczyłyby postano
wień traktatu wersalskiego. Według nro- 
iektu angielskiego nawet i świadczenia w 
naturze, jakkolwiek teoretycznie nie ska
sowane, okazałyby się jednak w praktyce 
skasowane. Plńn angielski całkowicie prze
istacza plan wypłat, ustalony dnia 5 maja 
1921 r., a w szczególności redukuje wierzy
telności sojuszników u Niemiec z sumy 132 
miljardów mąrek w złocie do sumy 30 a 
nawet 25 miljardów. Dalej projekt angiel
ski przewiduje wprawdzie unieważnienie 
długów międzysojuszniczych, ale czyni to 
z całym szeregiem zastrzeżeń. Opinja fran- 
ęuska nieprzychylnie przyjmie zwłaszcza 
ten punkt propozycji angielskiej, który 
przewiduje ostateczne zrzeczenie się przez 
Francjo jej depozytu złotego, znajdującego 
się w Angiji a’ mającego zabezpieczać jej 
pożyczki, zaciągniętej w, Angiji.

Rzad francuski prawdopodobnie nie 
zgodzi się. aby wogóie podjęta została dys
kusja na podstawie projektu, nie uznające
go tezy francuskiej „żadnego moratorium 
bez zastawów". Panuję przeświadczenie, 
że Francja raczej zdecydowałaby się na 
akcje samodzielną w celu zmuszenia do po
szanowania dla przysługujących jej praw,

o ileby jej punkt widzenia nie został p r »
jęty-
PRASA WŁOSKA  O PROJEKCIE AN

GIELSKIM.
Rzym, 3 stycznia. (P. A. T.). — Pisma 

odrzucają jednomyślnie projekt angielski, 
w szczególności z tego powodu, że żąda on 
anulowania depozytów włoskich w Banku 
angielskim, wynoszących pół miljarda li
rów włoskich, oraz grozi poważnem po
krzywdzeniem Włoch przy rozdziale od
szkodowań. Pisma oświadczają, że projekt 
angielski jest nie do ’przyjęcia i zapowia
dają odrzucenie jego przez konferencję, z 
drugiej zaś strony prasa stwierdza, że pro
jekt francuski zbliża się do projektu wło- j 
skiego.
NIEMCY O PROJEKTACH FRANCU- j 

SKICH I ANGIELSKICH. j
Berlin, 3 stycznia. — ( P. A. T.). WI 

kołach politycznych berlińskich panuje; 
zdanie, iż plan francuski dla Niemiec jest] 
niemożliwy do przyjęcia. Inaczej zapatru
ją się kola niemieckie na plan angielski. 
Zdaniem ich, plan ten również przecenia 
znacznie zdolność płatniczą Niemiec. W 
politycznych kołach niemieckich uważają, 
iż plan angielski może służyć za podstawę 
do rokowań.

PIERWSZE POSIEDZENIE KONFE
RENCJI.

Paryż, 3 stycznia, (PAT). Pierwsze 
posiedzenie konferencji było poświęcone 
przedstawieniu przez delegatów Angiji, 
Francji i Wiech projektów odnośnych rzą
dów. Poincare, przy otwarciu konferencji, 
wygłaszając przemówienie, dał przy tej o- 
kazji odpowiedź na ostatnią mowę kancle
rza dra Cuno, wygłoszoną w__ Hamburgu, a 
dotyczącą odrzucenia przez Francję rzeko
mej propozycji Niemiec wzajemnego zobo
wiązania się do nieatakowania. Poincare 
wskazał mianowicjp, że już traktat wersal
ski zawiera takie formalne zobowiązanie 
„nieatakowania", że postanowienie to będzie 
się stosowało również i do Niemiec z chwi
lą przyjęcia ich do Ligi Narodów. Dalej 
premjer francuski przedstawił szereg uchy
bień Rzeszyr niemieckiej w wykonywaniu 
odszkodowań w naturze oraz zwrócił uwa
gę na to, w iakich warunkach, najzupełniej 
prawidłowych, komisja odszkodowań 
stwierdziła oficjalnie ostatnie uchybienie 
Niemiec co do dostaw drzewa. Po mowie 
Poincarego nastąpiło kolejne przedstawie
nie przez premjerów francuskiego i angiel
skiego oraz markiza Della Tcrrettę projek
tów odnośnych rządów, pcczem konferen
cja została odroczona, do środy po połu- 

i dniu, aby dać każdej delegacji czas do 
\ przestudjowania przedłożonych projektów.

Paryż, 3 stycznia. (P. A. T.). — Dzi- 
| siejsze posiedzenie konferencji otwarte zo- 
! stało o godz. 15-ej. Poincare skrytykował 

angielski plan w sprawie odszkodowań, po
czerń posiedzenie zamknięto.

liii i tam.
Lozanna, 3 stycznia. (P. A. T,). — 

Podkomisja spraw ochrony mniejszości ze
brała sic dziś po południu na krótkie po
siedzenie. Obradowano nad kwestją amne- 
slji i zwolnień od służby wojskowej. Nie 
osiągnięto żadnych wyników. Grecy ł Tur
cy przedłożyli swoje.żądania, nad któremi 
dyskusja odbędzie sio na następnem posie
dzeniu.

Sil? 1  litSfiL
Paryż, 3 stycznia. — (P. A. T.). Ha

vas. Pisma donoszą z Medjolanu: wśród
gwardji królewskiej w Turynie i Neapolu 
powstał bunt, który zdołano niebawem stłu
mić. Nie obvło się jednak bez przelewu 
krwi. Również stłumiono podobne rozru
chy w Pizie, Parmie i Genui.

W  Turcji ogłoszono mobilizację 4 
roczników. Lada chwila* oczekiwane jest 
powołanie rod broń 2 następnych roczni
ków. (PAT).

Froces komunistów.
W proccsi- komunistycznym prokurator dr. 

Gurticr zakończył wczoraj po południu swe prze
mówienie. Sędziom przysięgłym przypomniał pro
kurator, że występują w interesach nietyłko Pań
stwa. ale i społeczeństwa i dlatego muszą wydać 
wyrok sumienny, nie powodując s:ę pobłażliwo:,cią 
lub litością. Wyroku tego oczekują ci, którzy ko
chają Pebkę i chcą ją uchronić od burzy i prze
wrotów. Nie idzie tu o zemstą, ani zbyt wielkie ka
ry, lecz o ochroną ustroju, jaki sobie ad wieków 
zdobyliśmy. Wyrok ten może położyć kres zbrod
niczym działaczom, stać się wskazówką i przestrn 
pa dla tych wszystkich, którzy by chcieli pójść z 
hasłami szerzonemi przez oskarżonych. Wobec to 
go, że po przemówieniu prokuratora zażądali o t 
radcy, aby wpierw sami oskarżeni wygłosili prze 
mówienia w celu sw«j obrony, zażądał prckurało 
rozprawy tajnej: motywując to tera, ze już prz 
pierwszych swoich przemówieniach na początki 
rozprawy oskarżeni użyli sali sąicrwcj, jako trybu 
ny agitacyjnej, wygłaszając mowy, które drułto 
wane potem mogłyby się przyczynić do zaburzeni 
spokoju publicznego. Zachodzi więc podejrzenie, *
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skorzystają ze sposobności. Trybunał 
‘.wychylił się do wniosku prokuratora i zarządził 

'Oprawę tajną. Obrońcy zgłosili kłŁkudziesięciu 
’*?żćiv zaufania, prr.oważnie zc sfer żydowskich, 
fiz krewnych oskarżonych. Wszyscy cl mają być 

Ąecnj na tajnej rozprawie. Pierwszy oskarżony 
*Seł warszawski Królikowski wyporw iedział swą 
(fcrorę, poczerń rozprawę przerwano do czwartku.

W
Przed 4-tę Izbę karną stawali kolejarze: Kazi- 

rrenz Pyzik z Jarosławia. Jan  Stachowtóki, Frań- 
.iszek Strach, Stanisław Caprowtcz, Walenty Bryl- 
fitak, Roman Andrzejczak i Józef Warkocz. Akt 
skarżenia zarzuca Pyz licowi, że przyjechał do Po
rania w celu zorganbowania placówek kotmmi- 
tycznych, że zakłada! związki, nadając współ- 
skarżonym tytuły komisarzy komunistycznych, o- 
faz, te  kolportował broszury o treści anty-państwo- 
Lrej. Współoskarżonym afel oskarżenia zarzuca, że 
zodjęJi się wskazanej przez Pyzika działalności, 
ląd, po dłuższej naradzie, skazał Pyzika na 2 lata 
ort ecu, Caprowicza na 4 lata więzienia, pozosta- 
ych zaś oskarżonych tmiewinmł. fP. A. T.).

GŁOSY m i n .
List z  Kutna do Orłowa idzie przeszło  

2 Vi miesiąca!
0 . K. R. P. P. S. w Kutnie przesłał w  

eta. 2 października list polecony do Orło
wa, zawiadamiając o przyjeździe tow. Śle- 
dzińskiego w da. 15 października na wiec 
przedwyborczy. Otóż list ten był w  dro
dze ni mniej ni więcej tylko do dn. 20 gru
dnia 1922 r. (rccepis otrzymano dn. 16/XII 
1922 r.}. czyli przeszło 2 Vs miesiąca!

Dola kolejarzy na kresach.
Na stacji Kowel II prawie od samego istnie

nia Państwa Polskiego mieszka zgórą 250 rodzin 
kolejarskich w wagonach. I do obecnej chwili dy
rekcja radomska P. K. P.. ana M. K. Ż. nie pomy
ślały, ażeby stosunki naprawić np. przez przystą
pienie do budowy domków Lub rekwizycję pokoi 
umeblowanych, których w Kowlu jest dużo, stoją
cych pustkami. Ale miejscową administrację i pa
nów naczelników, którzy zajmują po kilka pokoi, 
nie wzrusza to, że pracownik w wagonie cierpi nę
dzę.

Wprawidzie jeszcze na wiosnę wybrano komi
sję mieszkaniową, w skład której weszli prawie 
ami wielcy panowie i przedstawiciele lilipuciego 
jwiązku P. Z. K. na czek z p. Rzepkowskkn, roz- 
diaczem ruchu robotniczego, która to komisja mia
ła za zadanie wybudować do zimy kilka domów 
<ńa rodzin pracowników kolejowych. Komisja ta 
jednak nic absolutnie nie zrobiła.

Prawda, że niektóre domy, zniszczone w cza
sie ewakuacji, zostały odremontowane przez dyrek
cję rad., bez udziału wyżej wspomnianej komisji; 
mieszkają w nieb jednak tylko urzędnicy kolejo
wi, a z robotników jeden p. Rzepkowski. Reszta zo
stała w wagonach.

A  teraz kilka słów o niesłychanych udręcze
niach i cierpieniach, jakie znoszą* kolejarze, mie
szkający w wagonach w Kowlu, oraz na innych 
stacjach, na kresach, skupiających większą ilość 

I kolejarzy. Warunki życia kolejarza są tu wogóle 
bardzo ciężkie, cała rodzina chodzi wynędzniała, 

j cierpiąc głód i chłód, a jak łatwo o choroby, gdy 
i wszędzie znajduje się robactwo. Zdarzył się np. 
wypadek, że dzieciom włosy przymarzały do ścia- 

j ny z powodu zimna w wagonie. Nie trudno też wy- 
! obrazić sobie, jak się czuje taki pracownik kole- 
J i owy, który noc przecierpiał w wagonie, a potem 

idzie do pracy, nie mając ciepłej odzieży, bo nie 
| jest sobie w stanie sprawić.

Ale „patrjoci", którzy na wybory składali sel- 
j ki mii jonów, nie mają ani feniga na poprawienia 
I nędznych ple- robotniczych i dziś niejeden kole

jarz na kresach kładzie się spać bez k o lac ji/Jes t 
np. bardzo widu takich, którzy prowadzą dwa sta
ły. co ich naraża na wzmożone wydatki i ponie
wierkę. mają bowiem rodzinę w Królestwie, a sa
mi mieszkają na kresach i w żaden sposób nic mo
gą otrzymać tranzlokacji. Dyrekcja kol. i miejsco
wa administracja robią wielkie trudności nawet 
gdy idzie o udzielenie kilkudniowego urlopu, a 
cóż dopiero jeśli idzie o tranalokację.

Kolejarz, który z poczucia obywatelskiego wy- 
jecnał na kresy w okresie tworzenia Państwa, o- 
bcenie czuje się do głębi rozgoryczony postępowa
niem władz.

Zwracamy się z apelem do M. K. £.. ażeby 
wejrzało w tę sprawę i nasze prośby nie były gło
sem wołającego na puszczy, a przcdcwszystkieia 
aby kolejarze na kresach zostali na zimę zaopa
trzeni w jakieś mieszkania,

Kolejarz.

Ruch ro
l  ż y e l !  r a f i i .

Dzielnica Śródmiejska. Posiedsenie dzialnEcy 
ódtniejskioj odbędzie się w piątek, d. 5 stycznia,
godz. 7 wieczorem.

Dzielnica śródm iejska. Jutro, d. 5 stycznia, O 
dz, 7 wiecz. w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolim
ie 6 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnl- 
■vego,

Dzielnica Praska. VI czwartak d. 4 b. m., o g. 
wiecz., w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
! ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. W czwartek, d. 4 b. m., o g.
7 wiecz., w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego,

Tow. kult.-ośw. na Nowem Bródnie. W czwar
tek dn. 4 b. o godz. 6 wiecz., w lokalu Towa
rzystwa, Syrokomli 22 odbędzie się odczyt p. Wey- 
chert - Szymanowskiej n. t. „Sprawa kobieca w ży
ciu i w polityce".

Dzielnica Mokotowska. W czwartek dn. 4 b. m. 
o godz. 5 tn. 30 w lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa org. P. P. S. Jutro, dn. 5 b. m., 
o godz. 6 wiecz., w lokalu CKR., AL Jerozolimskie 
6 odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Nowe-Bródno. Jutro, d. 5 b. m., o 
godz. 4 po poł., w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. Ju tro  dn. 5 b. m„ o 
godz. 6 wiecz., w lokalu dzielnicy, Chłodna 41 od
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, o- 
raz o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Kolo młodzieży „Praca". Jutro, dn. 5 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy Powązkowskiej, 
Okopowa 30 m. 16 odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Jerozolimska wzywa wszystkich to
warzyszy, którzy wzięli blacrki na fundusz wybor
czy o natychmiastowe zwrócenie ich dzielnicy, ul. 
Chłodna 41, towarzyszowi Żychowskiemu „Czarne
mu",

KONFERENCJA P. P. S. W PIŃSKU.
Dnia 31 grudnia ub. r. odbyła się w Pińsku 

konferencja mężów zaufania P. P. S. powiatu R u 
skiego. Z powodu niezwykle ciepłej zimy błota piń
skie nie zamarzły i to uniemożliwiło wielu delega
tom wiejskim przybycie na konferencję. Wielu z 
nich przyszło pieszo ze wsi, odległych o 5 do 7 
mil, ponieważ ten sposób podróżowania był jedynie 
możliwy.

Na konferencję, prócz 30 delegatów wiejskich, 
byli przedstawiciele robotników drzewnych Piń
ska. Wraz z gośćmi brało udział w konferencji 130 
osób.

Na przewodniczącego powołano tow. sen. Sie
dleckiego, referowali tow. tow. posłowie Badizian i 
Dzięgielewski. Porządek dzienny obejmował: sy
tuację polityczną, sytuację ekonomiczną, sprawy 
organizacyjne i wełne . wnioskL

W poważnej i rzeczowej dyskusji, która się 
wyłoniła po dwrugodzimirych wywodach referentów, 
delegaci włościańscy podnosili konieczność rzeczy
wistego zastosowania reformy rolnej w Pińszczyz- 
nie, znikpmości pracy biur odbudowy min, robót 
publicznych, oraz z wielu stron stwierdzono, że 
władze miejscowe, stosując represje policyjne 
względem chłopów, motywują to tak: „to macic za 
głosowanie na diwójkę".

Podnoszono, dziwaczny i prawdziwie pań
szczyźniany stosunek obszarników do włościan. 
Obszarnicy sami przeważnie nic uprawiają ziemi, 
oddając ją „na trzeciaka" chłopom Wobec tego 
obszarnik tu jest wyłącznie clnsploatatorcsn pracy 
chłopa.

Wobec zbliżających się wyborów do samorzą
du delegaci chłopscy sami domagali się jaknaj- 
szybszego zorganizowania wsi,

Z przebiegu konferencji odniosło się wrażenie, 
że okręg wyborczy piński może się stać fila P. P. 
S poważną placówką socjalistyczną.

Eust.
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W ARSZAW SKA RADA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH.
Dn. 4 stycznia, o godz. 6 wiecz., przy 

ulicy Wareckiej 7 odbędzie się posiedzenie 
warszawskiej Rady Związków zawodo
wych z następującym porządkiem dzien
nym; 1) Sytuacja polityczna. 2) Sprawy 
organizacyjne i kasowe, 3) Wolne wnioski.

Wszyścy członkowie Rady obowiąza
ni są do przybycia pod rygorem organiza
cyjnym.

ZAKOŃCZENIE UKŁADÓW O POD
WYŻKI PŁAC W PRZEMYŚLE GÓRNI

CZYM.
Donoszą nam, iż toczące się od dłuż

szego czasu układy między Związkiem ro
botników przemysłu górniczego a Radą 
Zjazdu przemysłowców górniczych o pod
wyżki płac robotników, zostały nareszcie 
pomyślnie zakończone. W sobotę dn. 30-go 
grudnia odbyła się konferencja, na której 
przedstawiciele Rady Zjazdu, zmieniając 
swoje pierwotne stanowisko, zaproponowa
li 85-cio procentową podwyżkę obecnych 
płac, na miesiące styczeń i łuty, oraz wy
płacenie zaliczki w okresie od 7 do 10 sty
cznia w wysokości 20-tu procent miesięcz
nego zarobku styczniowego, zwrotnej 15 
lutego.

Przedstawiciel Związku górniczego, 
tow. Stańczyk, po naradzeniu się z przed
stawicielami górników, oświadczył, że go
dząc się na proponowaną zaliczkę, nie mo
że jednak Wyrazić zgody odnośnie propo
zycji podwyżki płac tvlko o 85% i żąda 
podwyższenia płac o 90%. Przedstawicie
le Rady Zjazdu oświadczyli, że z braku tak 
daleko idących pełnomocnictw żądania 
Związku uwzględnić nie mogą. Wobec te
go tow. Stańczyk zaproponował przerwa
nie narad i zwrócenie się przedstawicieli 
przemysłu do swoich mocodawców o uzy
skanie zgodv na zadanie Związku. Dn. 2 
stycznia został Związek zawiadomiony li
stem, że Rada Zjazdu zgodziła się ©sta
tecznie uwzględnić żądanie Zwąizku i pod

wyższyć płace robotnicze o 90%. W środę 
dn. 3 stycznia zostanie podpisany przez o- 
bie strony odpowiedni układ.

Baczność wędiiniarzc! Dziś, d. 4 stycznia, od- 
będiie się walnę zebranie oddziału wędliniarzy o 
godz. 7 wiecz., w lokalu Zw. robotników przemysłu 
spożywczego, Leszno 53.

Związek pracowników poczty, telegrafu i telefonu.

Zarząd Koła miejscowego Warszawa 2, zwołu
je w dniu 5 stycznia, o godz. 7 wiec*., w sali Mu
zeum Przemyślu i Rolnictwa (ICrak.-Przedm. 66) 
wiec z następującym porządkiem dziennym: 1}
Sprawa poprawy bytu. 2) Sprawy organizacyjne 
(wystąpienie z Głównego Zarządu sekretarza Edw. 
Marczewskiego z Warszawy i członka zarządu J. 
Krółewiaka z Łodzi). 3^ Sprawa nkw ykupenia ko
lonii letnich w Świdrze. 4) Wolne' wnioski. W ej
ście na salę za okazaniem legitymacji związkowej 
łub służbowej.

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW MIEJSKICH.
Dnia 6 stycznia, w sobotę, odbędzie się w lo

kalu Związku pracowników miejpkich (Warecka 7) 
wieczornica towarzyska dila członków Związku i 
ich rodzin. Początek o godz. 7 wiecz. Karty wstę- i 
pu w sekretarjacie.

Z f c i i  r r s S i n h r i z j .

N®towa»ia giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 47625—17725-117750. 
■Dolary fctnadjjjsBu© 17725.
Franki, tranie; 1312.50—1305. 
flfedri nAim. 2.30.
Bc.kra 1SCO—1210-1203.
Londyn 82000—83000—32750.
Pragą 553—550.
Sztwejtarja 3400-8380-3382.
(Wctedkii 26 50—26,00.
WSocŁf- 023—921.”

is 6 wieczór:
Nowy program styczniowy 1? nowych atrakcji 12 
dalsze wy tęoy O Ei-O K E-fFFEtfO J z -tajem nicą 
zagwozdźonej skrzyni". Nowość P e*xep!ąd  m ó d  
na żywych modelach. Prof H5 -jr. Ycs-k ze swy
mi pupilami. F r a n k l i a  S t a  ti i a r d  2-ch Jung- 
las, 3 Pettas, Jean  i Bert Paulo i Fiorian, Nino.

Szczegóły w programach.
UAflueuMUiiuiiiJUS

a i m  

roMtm wsijsttl laSiili 
D A JE M Y

NA RATY
(po cenacn normalnych)

U b io r y  m ę s k ie
WIELKI WYBÓR MfiTERJflLÓW 

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH

Gotowe. Ka z a w ie s i a .
U t ł a g a  5 0 ,  s*ż 4 5 .

I !
bess a p  

i  I fóSi

K i s j d o g o d r j e j s ^ e  W ń f u t t k i ,

Okrycia damsk'e, ubiory męskie 
sH otvoLple 3 0  sra. 8 ,  vs b r a m i e  li p i ę t r a

sa-sra

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.,)

Tom petatara najwyższa wyrosiła wczoraj w 
Wńrsaawie +  1.3°, najmiższa — 2,1°.

ipjszewidiywany przebieg pogody w dniu dz5- 
sćejjtaym: Mglisto, jwejscanu wypegodefimfe »ą ,
.praysunaźa. sł«be w k iry  z pcSuri nto .wschoda.

podatek od samochodów’. Magistrat postanowił 
W roku bieżącym podnieść podatek od s.anredrcdó\v, 
WyBcteść podatku r»a być następująca: 1) samo
chody qscfoaw© o- mocy do> 20 K. M. — od jateego 
taniia — 15.000 mik., o ’ile' siła samcehottet prze- 
w-yżsaa 20 K. M.. wówczias opłaca eto po 35 ‘ys. 
c»d jednego fcenża; 2) eamodw-dy ctożarewe ua gu. 
mach Opiac ją  pa» 8000 mik. od jednego kania;; 3) 
sfiumtsMD-dy ciężarowe ma żelauch — 18 tyu., rok. 
od jednego kania; 4) motocykle z trózkam; 95.000 
mik.; 5) miotacyklo be? wózka — 20,000 mk

Ulica Pasteura. Magistrat i-eiWtentea naswę 
,,uł“icy Pasleairai" dla ulicy. zPipncąjcikitowaniej między 
pranazi’enil Idii.xknmi i  prayaatoirj zakładami t a t  
kcwemii na długości od trii. Drójeekisj Jo  ąji Bato
rego.

Kierownik Wydziału szpitalnictwa. Na gtono-
wasko maczeto‘?ca Wydaiału Y eapttałnfcSw® posta
nowili Magistrat pawdtae p  Michała Mamka.

Tramwaje znowu drożeją, Magissltó występuje 
do. iRcdy ll- ejsklieij z wwiadkieui o ■'•Oflwyi,«enii0 
nowej .taryfy tramwajo.wej do mk. 500, ptrzyń i«fąc 
|edno«B0 fctóa posiadaczem biletów tem inawych 
prawo t.TOfgasd.a w porze nocnej za zaplata 20% 
do ceny biletu.

ZEBRANIA I ODCZYTY;
Związek B błptokarzy P«1 kich. Dn. 5 4*m. o

geda. 8 wiecz., odbędzie się żebranie miesięczne i 
Zw. B bl. Pol. ( K o s to w a  26), na Ictórerri p. Ste
fan Domby wyg'dsi referat »0 dotychczasowych ; 
zabiogticli Wydaiału Bibljotek Państwowych w epra- i

wie założenia Bibljotefci ,Narodowej w Warszawie* 
i  p. dr. Stefan Rygiel — .,0 tymcKasoweiri roamfe-
eaśacćtt TOwiiodykowaJnych z Roe^ zbiorów biibljo- 
icez łych".

Stowarzyszenie b. więźniów politycznych. Ze
brani® .Zarządu Stowr-iatwmi* cdbędtóe się dzi» 
o godaj. 7-ej wiecz. w  lokaiu przy ul; ljesmtt 53.

W Klubie Wymiany polskiej Myśli Pań sów#.
w-ej. DziS o godz. 8-ej w:'»cz. w to te łu  Ldgi Żeglu- 
gi Polskiej (MarezallkowsUca 63) dalszy ciąg dys- 
lKt:ji nad refeiralean p. dr. K'elsk:ego n, t. ąO jato- 
c'« demokracji i granxrch jej wrzeKsymtsbnćenfa''. 
lYstęp dła caćonków i  gości,

W Y P A D K I.
Wybuch naboju. 42 tlotri Antoni Lcwnndowdki,

eaimteakaty w  Sacprch iPolaldch m  Mokotowem, 
zabawistjąc się snalerw  ;yin nabojem pyralcssySino- 
wyru, wBicutek uderzenia epowodewat rwysteal. Le- 
la ra  .Pogotowia stwierdziwszy rany pesUrzaSowe 
praw-ego beku i  obu kończyn dolnych, .po cpatruo- 
lat praeiwiózS ofiarę własnej nieostrożności do aspir 
t-ała św. Rocha.

Furmanka po<l pociągiem. Pociąg loole^ól gró.
jedb'iej n r. 54. idący z Góry Kalwarji do  Waresawy, 
praed deonipm nr. 56 przy ul. Paławtłaej uderzył 
w  przejeżdżającą furanenkę, MaJcdowaną wrrayws- 
rnA, powożoną przez Jana Go.siew' kiego. Wakufek 
Biłmeglo zderzenia hrrmarjlca zostaJa rozbći®. Go* 
siewEta\ wstou'eii upadku z  furman tri, doznaj ranę 
ttUKaoną w c&olicy cacła i po opaltnaoiku 'przez l-a- 
ica-nra iPogctmria, udał s:ę  dp domu.

Okradziona praca męża. Obywatelka rosyjska,
Zofja Lsw-czrjfcowa ze ©bym mężeirY AoSoLłm Ko- 
waiczyJelero. którego pcStobrla w Rosji, wracała u 
Baranowicz do Weirecawy. W ds^Msei. już w  pdbliiu 
Warszawy, Kowalczyk zrbrai żemiio 20 ifo. skterm, 
6 r.b. srebrem , ctsb  ubrania i obuwie ogólnej war
tości t iry  ta  ty sye” ink., poczem utohiil się. po- 
scefnwńejąc połowę t e  rzeczy i środków do 
życaa, . ,

Nadużycie. Wczoraj ea ul. Sw3ę.HofcrajBłk3e8 ja
kiś handlarz m’iemy spnaedfewa? po 100 mk. za nu
mer , Tygodnik IluaSrowBoy* z  dnia 2 Hpca 1921 r., 
nis ’którym wM'ii’oje cena 60 mk. Wielu przecho
dniów dopiero po Ji:.:bv<iiu tego tramem efcwateavl'n- 
fo, że> padli offcrą pomysłowego bandlaraa.

Wypadek tramwajowy. 'Przed domem nr. 50
przy ul. ZSoóej przy wyekrMwamiiu z tramwaju 
zwichnę'a ncigę 30-Jefniia Jadwiga Okolodcwska a 
M ńska MazowiecJcega Pogotowie pn-z»w’ip(d!o P f  
sawEukowEiną do szpitala Dzieciątka Jezus.

Ucieczka zc schroniska, !W zakładzie dla dzied
■repatrjowanych (Lubelska nr. 82) zb'egll w ubra
niu zakładowym dwaj chłopcy: 13-l«Uti Teodor 
łiączeąYiski i ll-łotad Józef Tim*,

Z sadów.
(Sad doraźny).

Zaledwie odrósł od ziemi, fcsy  la t 18, syn. za
możnych go&pcdarzy wćejskich w starostwie RcdEy- 
mióskiem — Józef IWąaik, już m a aa  e«»m  tuło- 
deen sumienia k 'lka (kradzieży i jedno ^usiJowauia, 
laibójstwa" stryja w- celach rabunku.

Wczoraj wiaśróe zasiadł oa na łewó® osicarżo- 
•nyicih w sądzie doraźnym pod zarzutem zoanordowa- 
waaaa siekierą handlarza wiejskiego' Mendla Stoli, 
ko. którem u aPetawBi 1G000 mk.

Na zapytani© przewodniczącego Guinidi kiego, 
oskarżony pTftóąc. przywnrje sóę do wSIay.

JcKWolwSiek ca  śledztwo© ttonaczył sźę, edo- 
ncrwtowauiem 3 powodu braku dlań flyimipatji sn 
strony narzeczonej, której musd:5; „fundtwać", a 

aa© miał. wczoraj ałoU zni:ewJ nte.ro w r. 
jeźBŁienea, uzupelmejac je  lean, ża w przeddsibń sav 
merdowmia w sposób wiieroęcy Stolika (da. 14-go 
grudrfe) Madeszla z Wiarszawy jskoby w 'róć. i€ 
biją tern żydów, i  że za to się tó e  jest JvSTf Myro. 
To go jeszcze więcej rozaaahwróilo } uasadaił na 

‘iwodlajza rassdżkę. Kiedy zwabiany ębdslęjmis 
Stolik epofJfcl e'ę z cskerżcinym, ten uetycbwiast 
rozplata! mu gtowę siekierą i zrabował pieniądze.

pircfeortSor Wój«ć<ki> dcm rgjł się w JconSsluzji 
swego ipraemówlajua i:cry ś a t f i r .

Obrońca pt urzędu adw.' Cylkow puwolyfwal się  
na Btediorozwój umysłofwy przestępcy oraz na jegtt 
obecną skrutehę i prosi! o utezastotsowanio kary 
śmiowL.

Ostatnie sitowo m'odcgci zbrodniarza, praepla- 
tar.o .lamentem, odznaczaJo się  tam, że Wąsik obie
cywał eądm d eolemflo popiuwę. z^pwwiaJal, że  
„birdzo ciężko rozstać w  a 'ę  z życiem", że odtąd 
będą!© ucacilwńe chodzi! do fcośtóofla i  ełuchaJ walca- 
zów rodzic®; eweezłą — mówił — njech sąd każe 
ręce i  nogi ml obciąć, byleby .^techtf' ©fe zabierał.

Sad doraźny po krótkiej namdzSc wydał wy- 
rcół, skazujący Wąsi&a na karę śmierci .przie® mz- 
Glrzelanie.

Prośbę o ułaskawieni© (Prezydent Rapiifej <xf- 
naiucił. Dziś o geJs. 6-oj ran© wjmolc będeie wyko
nany. ” ,

Teatr i muzyka.
T E A T R  „ K O M E D J A " .

Szafir, komedja w 3 aktach Wł. Lakatosa.
Bujda na resorach albo karawan trze

ciej klasy. Na tym karawanie wiozą nie
śmiertelnie nudny trójkąt małżeński, oczko 
v/ głowie mieszczańskiego repertuaru, wie
czny (od wieku) temat grafomanów i ruty
nowanych fabrykantów. Tym razem w 
sosie zawiłych djalogów, niezmiernie 
„skomplikowanych". Każdy impotens i
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kabotyn, nie mając nic do powiedzenia, 
lubi skomplikowane, skłębione, dziwaczne 
gadaniny.

Osnowę komedji ożywia w drugim ak
cie Alfons i rogówka. Dochodzi do rozpra
wy nożowej — między jednym bokiem trój
kąta małżeńskiego: lekarzem, umilającym 
sobie kankan trójkątowy idyllą romantycz
ną z prostytutką — a rycerzem jej, tarczą 
i właścicielem, Alfonsem. Rozprawa nie
szkodliwa, wprowadzona celem nastrasze
nia widowni i wywołania efektu. Dramidło 
kończy się tem, że trójkąt, który jeszcze 
niedokładnie przystawał do siebie, w scenie 
koncowęj zamienia się w harmonijną figu
rę geometryczną.

Jak  wiadomo dyrekcje teatrów war
szawskich z godnym pochwały patrjotyz- 
mem wystawiają sztuki obce po to, aby u- 
dowodnić, że twórczość fabrykantów „eu
ropejskich" stoi o dziesięć pięter niżej od 
twórczości polskiej.

Istotnie wobec takiego Lakatosa nasi 
trzeciorzędni*autorowie dramatyczni są or-' 
giastycznymi mistrzami i bogaczami, drugo
rzędne talenty twórcami przez wielkie T., 
pierwszorzędni g^njuszami. Ile razy widzę 
taką marnotę cudzą na scenie polskiej, z 
wyrzutem sumienia przypominam sobie, 
czym którego z polskich autorów nie 
skrzywdził, zapominając, iż utwory polskie 
należy- oceniać na tle repertuaru „europej
skiego", pokazywanego nam w teatrach 
warszawskich, abyśmy się cduczyli „cudze 
di walić".

To dramidełko zabawne wystawiła 
„Komedja" z nadzwyczajną starannością i 
troskliwością. Teatr ten i jego zespół pra
cuje z wytrwałością iście żelazną. Przy
ćmiony, zmierzchowy nastrój wnętrza zo
stał świetnie wydobyty przez pomysłową 
architekturę mieszkania i oświetlenie. 
Wszyscy aktorzy (oprócz prostytutki), 
grali świetnie, włożywszy w każde słowo 
i gest ogromnie dużo pracV i przemyślenia", 
wyrzeźbiwszy każdą sytuację. Scena z no
żowcem, zagrana naturałistycznie, ze świa
domością jej szorstkiego efektu, przez pp. 
Baya-Rydzewskiego i Ziembińskiego, działa 
estetycznie w swoim finale. Nożowiec i le
karz zmagają się za ścianą, zapada ciem
ność, słychać jęki i ryki* tupot nóg. Jest w 
tem groza‘i siła. A  gdy światło zajaśniało 
na scenie, widzimy małżonków rozmawia
jących o tamtej scenie przy ciepłym ko
minku. Kontrast teatralnie wyzyskany po 
mistrzowsku przez znakomitą reżyserję p. 
Biegańskiego.

Parę słów należy się jeszcze p. J. Ow
czarskiej. Artystka ta wykazała talent wy
bitny w roli dramatycznej. Nie posiadając 
swobody w lekkim d ja logu komedjowym w 
pierwszych scenach, stronę dramatyczną 
interpretowała Z umiarem i  subtelnością 
wnikliwą, analizując „kwestje" inteligentnie 
i z akcentem szczerości.

Ileż pracy, umiłowania rzemiosła tea
tralnego i talentu — dla tak lichej sztuczki.

O Lakatosie! Lakatosie! — tandeciarzu 
europejski! Czyścić butów nie dałbym ci

u Kiedrzyńskiego, a jednak ukazano twe 
banalne oblicze z taką samą a nawet z bar
dziej drobiazgową pieczołowitością, niż 
„Zabawę w miłość".

Zygmunt Kisielewski.

Stanisław Grusit&ynski dla dzieci. Siata się
najmilszym zwyczajom w teatrze Racocą, że każdej 
sabaty i  niedzieli odbvwajsj się •wielkie widowiska 
dla dzfiteci o goda. 12 tv potudirfie. Na najWiższą 
sobotę i1 nsiedatolę, t. j, 6 i 7 stycznia, przygotowała 
dyrekcja znakomity program^ który uświetni swoim 
występem artpflst opory warszawskiej Stanisław 
Gruszczyński. Obok znakomitego śpiewaka .weźmie 
udzia' zespól taneczny Adolfiny Paszkowskiej. 
Przedstawicielami1 .powiiaetek, 'ballad i dtawcipu bę
dzie znany tbajkop'sarz Beoedy&t lle ra  i Marjan. 
Rentgen. Pozalem szereg atrrikcii aloży się aa  u t o i -  

mewemfe programu. Bidety do nabycia od daaS w 
ciągu dtóa i  'wieczorem pray kasie teatru ,,Rococo".

Z Fdharmenji, W solbołę o  gada. 3 po poi. wy.
koraaaa 'będzie pod dyrekcją liniflla M ynarak/ego, 
z udziałem ottóeatry filhairmond-ciBnej  ̂ chóru operj 
ora® pp. Comtawej, Leskiej^ Dobosza i  Jfeirslu.w 
skiejgo dziewiąta symiiomja Beeiliovena.

W saboię o godz. 12 w pitudmie odbedz'e się 
poranek pfe§.ii w .wykonaniu p. Stanrsłiiwy Kor- 
v.'jn-Szj-macow’ski'ej

Dziś Zabawa w  imlfolSć'1.

Teatr  W‘elki. Dziś , Cartoeu*
Teatr Polski. Dziś Hamlet"
Teatr Mały- 
Teatr R»znnit«ścŁ

mości1".
Teatr Reduta. .Dziś o geste. 4-ej po poi. (cepy 

do potowy znifeonc) ,^Pastoiratilcal<< L. Schillera; wie
czorem (ceny ztóżanie) .,Pcuisiac'.

Teatr im, Bogusławskiego. DjJś ^Ęrcs i  Psy. 
che".

Teatr Nowości. Dziś „Rsjasłaral*.
Teatr Komedja, Dziś ..Szafir".
Teatr Praski. Dziś o godź. S wtocz. }.!Xkywe 

B ef.m u".

Dziś „Popas Króla Jego-

M a  5 , L i ! ? 3 o t ] j f p s<
d la  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a  »„
Ja'm sz Pferadhałsfci mk. 10,000. K. ’Rriko'wska 

mk. 5000. Mcrja Rakowiśka mik. 5000. Maciej tąk. 
3000. Żegawilso mk. 10.000. R. Csamski mk. 2000

Na ofiary zajść na pl*en Trzeci Krzyży w A. 11/XTF

Zebrane przez M. N. mk. 48,000. Robotnicy 
fiumy „.W uton1" złożone przez tow. ZiaMskiegc 
mk. 62,975. Kasa Chorych Dzielnica VIII. ul 
Wspólna mk. 45 000. Za grodzki Józef mk. 2000 
Rewidenci £ smarownicy st. Waa'sza wu-WIschodn i a 
mk. 32,800. Z wydziału obrachunlcowcga Kasy 
Chorych mk. 4400. Robotnicy W. O. Z. L. „Awia

mk. 129,000. J . M. mik. 10,000. J. S. mik. 10,000, 
K. R atow  ka \jnk. 5000. Zamiast powńnsaowań nou 
waro-cznych Stelanja Gliszczyńska mik. 5000. .Macie, 
mk. 3000. P. Zieliński mk. 2000. E. Szolc mk, 
5000. Adwokat Jan Gliiksan .mk. 5000. Od praco- ̂  
wołków tcteigrafu pańsSwoiwege ntk. 45000. VIk 
lista składek od oficerów, uraęcirwków wojskowych, 
phiMloerów i,szeregowych Wojak Poiafctóh, od 11 
o&erów Sztabu Generailopgo mk. 18,000. V III 
liata sMadek ed sześćdziesięciu dwóch podoficerów 
i  szeregowych Wojsk Polskich mk. 10,000.

podaje nniejszem do wiadomości, że Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zgodnie 
z art. 21 ust. !! Ustawy z dnia 19V 20  r. o obowiąjKowem ubezpieczeniu na wypa 
dek choroby (Dz Ust. Rz. P. _N° 44, poz. 272) ora*z na podstawie art. 100 i 102 tejże 
ustawy, pismem z dnia 29.Xli.1922 r. za JN? 3 S5/VII zatwierdziło rozszerzenie grup 
zarobkowych do ogólnej sumy 40-tu jak następuie:

Gr. zar. u la  / a r  a ^ v c h  m i e s i ę c z n i e
Gr. zar. | Dla  z. r a b i a j a cv e h  m i e s i ę c z n i e

o d Od ( d o

26 200 000 — 220 000.— 34 360000.— 380 0 0 0 .-
27 220 000.— 240.000.— 35 380 0 0 0 .- 400 000.—
26 240 0C0. — 260.GC0.— 36 400 0'00. - 420 0 0 0 .-
29 260.000.— 280.000.— ‘ 37 420.C00.— 440 000 —

\  30 280 000.— 3C0.0C0.— 38 440 000.— 470 0C0.—
31 300 000.— 320 0 0 0 .- 39 470.000.— 500 000.—
32 320 .000 .- 340.000.— 40 ponad 500 0 0 0 .-
33 340 .000 .- | 360. C00.— i

Księgarnia Robotnicza
Sp. z ogr. odp.

ul. Wspólna 17.
Na żądanie klasy robotniczej i Związków Zawodowych 

wydała we własnym nakładzie

pracyllffijf 0 8-99IZB
Dr. P rag  erowej.
Cena 1900 mk.

Wobec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, któ- 
fy ch zaro b ek  miesięczny wynosi Mk. 200010 i uyżej winny być, począwszy cd dn, 
1.1.1923 r. obliczane według stawek odpowiadających newym grupom.

Tablice do szczegcłowego obliczania składek i zasiłków, wydają, począwszy 
Od dn. 8.1 b. r. wszystkie b iu ra  K asy .

Warszawa, dn. 2 stycznia 1923 r.

K o m is a r z  K a sy  C h o r y c h  
S e l l .

r Hooperai|B|, restauracja, cukiernie i platanie
spróbujcie tylko 

jeden raz

i !S 
rośinmo

1 przekonacie się. że lo jest naj'epszy i najiMyjodniejozy ze wszysikich tłuszczów
roślinnych, zawierający 10J$ tłuszczu.

Opakowanie: Słoiki duże i mate; Bloki po 5 kg.. 1 kg. i kg ; Beczki po 100 kg. 50 kg-
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ i SKŁAD:

„ H A P S T E « ,  W a r s z a w a ,  P r z e j a z d  i i ,  t e l .  1 5 3 ~ S 9 .

SZKOŁA TAŃCÓW

W .  H O F F M A N•

art. baletu Teatrów Miejskich M a r s z a ł k o w s k a  141, tel. 232-12, 
rozpoczyna nowe komplety tańców początkowych: 6 stycznia. Nowo
czesnych z najnowszymi Jazz, Sambo. Pass-doblo. 8-go stycznia za

pisy codziennie. Dobór towarzystwa.

i B i
-

okrycia damskie, kostjumy, suknie I ubiory męskie
M T  A  3R? ¥ T ^  kahgjelscka  i / ,  n ,. e ,
i l O i  n L  O  <4/ w  b j-a m io  i - c  p i ę t r o .

Kasa Chorych m. Warszawy
T mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 10 
stycznia '923 r o godz. to rano w lok. F o g e i n i a n a  J o s k j  przy 
ul. Grójeckiej Nr. 64 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do tegoż oszacowanych na Mk. 97412 składających S'ę z szafy dę 
bowej na potóycle należnych KaMe skladtk członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w oniu licytacji od godz. 9 ra
no. spis zaś takowych codziennie 1 od tt do 12 w wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych !ui. Solec Nr. 93).
Warszawa, d. 30.XI! 1922 r.

liiiliiZ E IliE  58SS
ranki piawdziwa m a ś ć  

| )  f i ( ! r ,0 Z 8 L J‘ (z kogutkiem). 
Żądać w aptekach I składach. 

Apteka A. Gąseckiego 
________ w Warszawie.

81. isi! I .  i i i l i
Chor. w e n e r y c z n e ,  r.kói-.-ie i 
i f c i o w a .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. S i e n k i e w i c z a  62, 

n t .  3^3, t .  73-kiS.

i O S W i i d  %,’Z1-
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krv/i na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

PALTA
GARNITURY

gotow e I na zam ów ienie za gotów ką i na

B & T Y
POLECA

W acław  M icszalski
P O L N A  5 2 .

Ha składzie wisi wySór latenatHw

180 \ m

Nowość!Nowość!

WAŁKI
poieca Pierwsza Warszawska Fabryka Wyrobów Gumowych

I. I D l  Warszawa, Dzielna 21 Mii. 123-41.
9« e  do w j ż p a i z o t
po cenach konkurencyjnych

Nadzwyczajna Okazja!
12,000
4,500

s w e
SF
B,L

oraz wielki wybór mraeiepoSanówif, m e t i i a i i ,  w rełuy po
cenach bardzo nizkich

z m m n ,  88 Marszałkowska

Ż iilE T Y  0,009  
KOSZULI M i s  10,089 
KO ZO E mss. ziifir. 16,900

88

li. I

za KOMISARZA 
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

Di*. K o n e c z n y .
Dl. S G L O M IM E lS ll
n a r s z i U o w i i k a  l u S ,  ud 5 —7. 

Choroby/kobiece. Od 1 —2 ceny 
! lecznicowe.

«Sfe

N a jta ń sz e  Ź r ó d ło

f c Z a u r y  i  p r z e w o d n i k i
izolowane, w gumie komisyjne wszelkich przekrojów poleca 

W a r s z n w s l i a  F a b r y k a  (Syro ii& w  G u m o w y c h

I .  F i n k l e l s t e l n ,  W a r s z a w a ,
D zielna 23. TeloJE. 129*41.

CElkY FABRYCZNE.

1 Dl B ram s
j st. ord. szp., chor. wener.. skór- 
I ne i płciowe. Do godz. 9'/s r., od 
] 12—3 i 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

N o w y S w i a t  4 6 ,  m .  18.

Dr. med. Feldhussti
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena'Wielka II 
_________do 10 r. 4 — 7.________
A\ Hhraffl/l ślubne, ztote srebr- 
Hf UUlljUli! ne. złote pierścion
ki. kolczyki, zegaiki. Przyjmuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, róg 
Dzienlej_____________J _________

'I Garnitury marynarko* 
>! we, żakietowe, futra, 

palta. Jesionki, saki. spodnie, naj
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo* 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
front II piętro r.arożny dom pr y 
dworcu głównym. (Iw^ga: szyje
my na zamówienia z własnych i 
powieizonych materjalów o 50$ 
taniej.

a ńfłfllM t!ie,ów niereżek na po- 
iil Ili W czekaniu pracownia 
Twarda 24 (druga brama).______

mk. reglan męski 
na futrze w do

brym stanie, bekiesza na futrze 
męska elegancka !60 tys. sprze
dam zaraz. Piękna 64 (bez lite
ry) m. 11 Handlarze wytączeni.

3 C nniinm Z kuchnią poszuku- 
"J jiuAuju ję, c e n a  obojętna, 
pośrednicy pożądani, ewentual

nie zamienię 5 pokoi, 2-gie pię
tro na 6—7 pokoi, l-e piętro lub
2 gie winda. Wiadomość: tele
f o n  2 1 - 3 3 . ___________________

miesięcznie 
 „ __  może zaro
bić każdy nie mający kapitału a 
sprzedający tani i jeszcze nie- 
wprowadzony artykuł informacje 
wysyła po otrzymaniu 300 Mk, 
Klabisz, Częstochowa, bkrzynka 
pocztowa 72.

d o  s z y c i a  
■iiu*u,u, „Kasprzyckiego" Ta
nio—H u r t o w o — Detalicznie.—B a
ty. W a r s z a w a ,  Marszałkowska 153.

maszynach gruntowna nauka 
uisania 6000 mk. miesięcz

nie. Zapisy codziennie. Marszat- 
kowska 143—21.
flljijbm binokle, prezerwatywy 
Uililltllf, „Venus“, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar*
S z a tk o w sk ie j .

Rarlmfil artystyczne z fotografjl 
fUl l l ul j  od 5o00 mk. Zjedno- 
czeni portreciści. Złota 16.
D atm 'in ii  lakiernik samodziet- 
rUUIciiii] py do lakierowania 

I wyrobów z blachy. Zgfaszać się 
j Leszno 12. m- 13. _______

P i a i T  ny okrętkowej. Mu-
rac pwska 18. m. 15.
D ińnnrłlW "karpetki, rękawicz- 
rillSUUllIK, ki w rajlepszych 
gatunkach, kolorach Ceny fab
ryczne. Góralski i S-ka. Chmiel
na 56—10, druga brama, parter-
ftillSfTO na meblowe roboty po- 
v>r.:Iiicf.C trzebni zaraz. Nowoli*

lU tH f

ple Rs .0
7t9U sztuczne bez podnieble- 
ŁfiO I nia, korony, mostki, repa
racje w przeciągu 2 godzin, wy
konywa punktualnie na dogod
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
srtucznych. H. Ratuszniak. Lesz
no 36, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga brama, ll-gie piętro, m. 25.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. & Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


